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et Yogler

J e sz c z e  z powodu zgrom adzenia  
ludow ego lw ow sk iego .

Jak każda myśl nowa w ogóle, tak 
każdv nowy krok na drodze polityczne
go życia, spotyka u nas przeciwników, 
których naprzód wskazaćby można. Zgro
madzenie ludowe lwowskie nie mogło się 
U / obejść bez zarzutów, szczęściem, że 
robionych post festum, mogłyby one bo
wiem niejednego do współudziału znie
chęcić.

Zwykłym punktem wyjścia takich za
rzutów przy każdym śmielszym objawie 
iziałalności politycznej jest n a s z a n i e- 

d o j r z a ł e ś ć  p o l i t y c z n a .  Wyznaje
my! że nigdy żaden autor w przedmowie 
do powieści albo do komedji, nigdy ża 
den kandydat powołowany do pełnienia 
urzędu z wyborów, nigdy w ogóle nikt 
z tych co skromności fałszywej używa
li} za reklamę, nie nagadał się tyle o 
wej nieudolności, co my, ile razy o dzia

łalność polityczną chodziło. Skromność 
chwalebna, tem bardziej, że nieuda
na, zdaje się bowiem, że to mówimy 
głęboko przekonani, nietylko że tak jest, 
ale że inaczej być nie może.

Nie chcemy twierdzić, żeby było prze
ciwnie. Pod wieloma względami nie do
rośliśmy politycznie, czego dowodzi choć
by to, że się częstokroć nie dziwimy, 
•rdy nas postronni albo swoi traktują jak 
d< eci. Ale pierwszym obowiązkiem tych 
co śwą niedojrzałość polityczną uznają;

tarać się dojrzeć, a pierwszym wa- 
’ unkiem dojrzenia chęć korzystania z 
praw,Tktóre nam służą, nim sobie zdo 
będziemy lepsze.

I»op#ki każdą świeżą zdobycz postę 
pu, a nawet wiele już dawniejszych jego 
zdobyczy, zakrywać będziemy starannie 
przed oczyma mas, i .,chować światło 
pod korzec,“ z przekonania o ich niedoj
rzałości politycznej, dopóki i ogół nasze
go narodu traktować będziemy jak mat
ka mówiąca jedynaczkowi, że do wszyst
kich prac poważniejszych jest zadelikat- 
ny i zam łody, dopóty o rozpoczęciu 
dojrzewania politycznego mówić nawet
nie będzie można.

Tą razą zarzuty robione zgromadze
niu ludowremu lwowskiemu wyszły z in
nego stanowiska. Dowiedzieliśmy się, że 
tym sposobem chcianoby po za zakresem 
reprezentacji Galicji ustanowić inną re
prezentację i dojść niemal do głosowa
nia powszechnego.

Zarzut ten nas zadziwił. Mamyż przy 
tej sposobności powtarzać jako wyjaś
nienie elementarne zasady nauki poli
tycznej, mamyż dawać bistorję teorji i 
praktyki meetingów, wykład ich znacze
nia w rządzie reprezentacyjnym, albo 
pi kłady ich działalności w państwach, 
w których konstytucyjne życie bardzie 
niż u nas jest rozwinięte ?... Zdaje nam 
się, że w ten sposób ubliżylibyśmy sa- 
myni przeciwnikom zgromadzeń ludo
wych , chociaż byłoby to zasłużonym

odwetem za zarzut tak nieszauujący tych, 
irzeciw którym jest wymierzony.

Zaprawdę ani ci co urządzali zgroma
dzenia ludowe lwowskie, ani ci co do 
urządzania dalszych tego rodzaju zgro
madzeń zachęcają, nie mieli myśli za
przeczać sejmowi, że jest legalną re
prezentacją Galicji i myśli tej mieć 
nie mogli. Choćby się nawet na ze
braniu odezwały jakie tego rodzaju gło
sy pojedyncze, zarzutu z tego zgroma
dzeniu robić nie można, zgromadzenia 
bowiem takie nie z obrad ani mów po
wiedzianych, ale z uchwał sądzić należy. 
Myśl zwołania „meetingu“ we Lwowie 
miała cel inny, cel rozbudzenia do poli
tycznego życia mas, zainteresowania 
sprawami krajowemi tych, pomiędzy któ- 
remi wielu bierze, albo w przyszłości 
wziąć może pośredni udział w ich kie
rowaniu, jako uprawnieni do wyboru.

Zgromadzenia ludowe kształcą wy
borców, z których wielu aż dotąd bez
myślnie oddaje swe głosy ludziom, któ
rych przekonania bliżej nie znają. Nikt 
zaprzeczać nie będzie, że rola wyborców 
w państwie konstytucyjnym jest ważną, 
nikt nie powie, że ciało reprezentacyjne 
prawdziwie reprezentuje kraj, jeżeli ci co 
je wybrali bez świadomości oddawali 
głosy. Ukształcenie tedy polityczne wy
borców powinno być pierwszem zada
niem tych, co szczerze dbają o rozwój 
i postęp narodu, o prawdziwą powagę 
sejmu, o to, aby Galicja, jeżeli przyjdzie 
do posiadauia samorządu, rządziła się 
sama przez się, przez ludzi będących 
rzeczywistemi jej wybrańcami, a nie 
przez tych, którzyby korzystając z nie
świadomości masy wyborców, potrafili 
się im zręcznie narzucić i ich głosami 
zawładnąć.

Zgromadzenie ludowe lwowskie, jako 
prawie pierwsze w swoim rodzaju, nie 
mogło być bez zarzutu — sami w nu
merze onegdajszym mówiliśmy, że nie 
należałoby na takich zgromadzeniach do
puszczać dłuższych i drobnostkowych 
dyskusji, —  w każdym jednak razie fa
ktem jest, że wypadło ono pod wzglę
dem porządku i spokoju lepiej niż się 
spodziewać było można, zwłaszcza przy 
chęci wywołania zawichrzeń, ze strony 
ludzi, o których mówi dzisiejsza nasza 
korespondencja lwowska.

Błahym jest zarzut, że po za celem 
jawnym —  żądania odroczenia reformy 
podatkowej, —  ukrywał się cel inny, 
chęć wyrażenia nagany delegacji i sej
mowi, a raczej zarzut ten całą swoją 
potęgą spada na delegację. Gdyby bo
wiem zachowanie się delegacji w spra
wach krajowych było bez zarzutu,—gdy 
by n. p. w sprawie budżetu austrjackiego 
nie zachowywała milczenia dlatego tylko 
że spodziewana autonomja może popra
wić materjalne położenie Galicji i uczy
nić ją silniejszą do dźwigania podatko
wego brzemienia, t j. gdyby nie eskon- 
towała naprzód na korzyść rządu cen

tralnego koncessji, których jeszcze nie 
ma w ręku, — zapewne niktby po za ta
kim  jawnym celem nie mógł ukryć za
miaru wyrażenia dla niej wotum  nagany.

Powiadają jeszcze, że „jeśli przeciw 
sejmowi stanęło parę tysięcy osób u 
' Jomsa, to reszta mieszkańców Lwowa 
mogłaby tak dobrze nie uznać uchwa- 
onycli rezolucji, jak rezolucjoniści nie 

uznają uchwał reprezentacji przez kraj 
wybranej."

Prawda ta należy do tak elementar
nych, że wypadałoby ją powtarzać jedy
nie wtenczas gdyby jej ktoś przeczył. 
Tutaj nie zachodzi ten wypadek. Jeżeli 
większość mieszkańców Lwowa lub ca- 
'ej Galicji jest przeciwna uchwale zgro
madzenia ludowego lwowskiego, niech 
się z tem nie tai, niech to wypowie. 
Głos opinji składa się z tych co mówią, 
a nie z tych co milczą. Zgromadzenie 
udowe lwowskie, dopóki nie doczeka się 

zaprzeczenia od innych podobnych zgro
madzeń, ma prawo sądzić, że albo do
kładnie, albo w przybliżeniu wypowie
działo myśl kraju, w działalności bowiem 
jolitycznej, więcej niż gdziekolwiek in

dziej ma zastosowania przysłowie: Qui 
tacet consentire videtur.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(M) W a r s z a w a  7 marca. (Kor. „Kraju."). 
Na czele cenzury w Króletswie Polskiem 
stoją niezależnie od siebie Pawliszczew, 
tytularny jenerał i Szrajer, były telegra
fista, wydawca noworocznika wileńskiego, 
autor doręcznika dla telegrafistów. Syn 
to niegdyś lekarza wojsk polskich, b, f 
w r. 1862 niezmiernym patrjotą, przyja
cielem od serca Syrokomli. Usunięty z te- 
egrafów za pewne nadużycie, poszukał 

innej karjery i po śmierci Herza, za pro
tekcją swego kuzynka, mającego wielkie 
względy u namiestnika Berga, dostał się 
na miejsce prezesa cenzury warszawskiej. 
Lecz rząd w mądrości swej osądził, że za 
mało jednej cenzury; że inną strawę moż
na podawać w książkach a inną w pismach 
perjodycznych - -  więc dla tych ostatnich 
ustanowił cenzurę Pawliszczewa.

Szrajer otrzymawszy miejsce prezesa i 
wkradłszy się w łaski kuratora Wittogo, 
zdołał wypruć z siebie wszystkie żyłki 
polskie, wyprzeć się przeszłości, zhańbić 
poczciwe imię ojca: autor dzieł polskich 
nie mówi dziś innym językiem jak  mo
skiewskim lub niemieckim, gnębi auto
rów, księgarzy, posuwa się do denuncjacji, 
a  w gorliwości swej częstokroć najwyż
szym dygnitarzom moskiewskim wstrzy
muje wydanie książek zakazanych.

Pawliszczew ostry, gwałtowny, zgryźli
wy, dusza Dziennika Warszawskiego, któ
rego redakcję prowadzi, postarał się o 
korespondentów hańbiących na wszystkie 
temata imię narodu polskiego, depczących 
uczucia narodowe; słowem zamienia dzien
nik w plugawy paszkwil, którym był aż 
do niedawnych chwil, a dopiero zmiana 
jakaś niepojęta w Petersburgu sprawiła, 
że dziennikowi oszczerstw zakazano.

Dziś rozpościera on nieograniczoną wła
dzę nad redaktorami pism perjodycznych, 
nakazuje im pisać artykuły oznaczonej 
treści jak  np. o homeopacie Kuczyńskim,

0 instytucie muzycznym, o lichych obra
zach swojej córki. Każe sobie wydawcom 
czasopism wydawać obiady dziękczynne 
wreszcie jest gwałtownym człowiekiem, 
wrogiem zaciętym naszym, ale nie od
znacza go podła służbistość, lizanie się, 
podstęp jaka cechuje na każdym kroku 
Szrajera. _

Obaj cenzorowie żyją w największej nie- 
przyjaźni. Pawliszczew gardzi Szrajerem
1 dokłada wszelkich starań, aby go wysa
dzić z posady, — Szrajer nienawidzi Pa
wliszczewa, denuncjuje go gezie może. Na 
tej wojnie cierpią najwięcej publiczność, 
autorowie i wydawcy. 1 tak, każda odbit
ka z gazety, skoro osobno puszczoną być 
ma, przechodzi pod cenzurę Szrajera ja 
ko cenzora książek. Drukowała się np. 
powieść w Gazecie Polskiej Maryi z Brze- 
zinów Sadowskiej (Zbigniewa) pod tytu
łem Oksana. Odbitki jej Szrajer wstrzy
mał dlatego, że autorka w niewinnej wca
le co do treści powiastce, wspomina sło
wa: „nasze niwy, nasze pola," gdy rzecz 
dzieje się nie w naszym kraju, bo na Po
dolu. Odbitki leżą w szafie redaktora, a 
autorka ponosi stratę kilkuset rubli.,

Bibljoteka Warszawska wydrukowała zna
mienitą powieść Zacharjasiewicza p. t . : 
Wiktorju Iiegina, która już doszła wiedzy 
Anglików, bo ją  w Londynie na angiel
skie tłumaczą, lecz dzieło przebywszy 
morze, nie doszło, jako książka, ani do 
brzegów Wisły. Cała bowiem odbitka za
trzymaną została przez Szrajera, który 
upatrzył w powieści tej tyle ducha rewo
lucyjnego, że zdumiewał się nad niepatrjo- 
tyzmem Pawliszczewa, iż ten w czasopiś
mie podobne zbrodnicze pismo przepuścił 
Pomazał, poprzekreślał całą powieść i do
zwolił tak namazaną przedrukować. Re
dakcja atoli Bibljoteki Warszawskiej wo
lała stracić cały nakład powieści, aniżeli 
czynić krzywdę autorowi p r z e d r u k o w a 
niem konceptów Szrajera.

Znałem ja  tego wyrodka, kiedy jeszcze 
przyjeżdżał przed laty do Warszawy, aby 
z jednym z tutejszych księgarzy spisał po 
lolsku kontrakt o druk poezji swego 

przyjaciela, jak twierdził, Kondratowicza, 
od którego miał upoważnienie. Co to był 
za patrjota, co za polak, co za redaktor 
i przyjaciel autorów. Zmieniły się czasy, 
a Seraj er oblókł się w skórę moskale.

Jednego dnia zostaje on prezesem cen
zury. Pierwszy rozkaz jego, że nie wolno 
w obrębie cenzury mówić po polsku. Ze 
stronami, co największa łaska, po nie
miecku. Tym językiem z nim rozmawiać 
mam przyjemność Drugi rozkaz, że nie 
wolno wchodzić do izb cenzury- bez za
meldowania się i w paletocie. Dawniej krą
żyli sobie robotnicy, tragarze, księgarze 
swobodnie w paletotach, on zaraz ucywi 
lizował publiczność. Profesora szkoły głów 
nej W. nauczył, że nie godzi się wchodzić 
w paletocie, a co większa zbrodnia! z zi
mowym szalikiem n# szyi.

Przykład moskiewszczyzny po biurach 
zaraz skutkował. Jednego dnia Jezierski 
Feliks, dyrektor gimnazjum, autor dzieł: 
„Nauczyciel ze stanowiska naukowego, 
1847," „Wiedza mowy polskiej, 1843," 
„O pojęciach ludzkich, 1846," tłumacz „r ul- 
harna" i „Longfellowa," gorliwy ongi współ
pracownik Biblioteki Warszawskiej, utiacił 
jednego dnia świadomość języka polskie
go i od tego dnia ani jeden wyraz polski, 
nawet w domu, w prywatnem kółku pro
fesorów, z ust jego nie wybiega. Z matka
mi, przyprowadzającemi 10-letnich studen- 
cików do zapisów do lej klasy, rozmawia 
za pośrednictwem tłum acza; sprasza na 
wieczerzę grono nauczycieli i moskiewskim

językiem dowodzi im wyższości tego ję 
zyka nad barbarzyńskim polskim.

Pamiętam, jak raz dawał przykład na 
wyrazie syj. używanym w skróceniu za
miast: suszczyj i przekonywał ich, że me- 
lodyjuość i trafność tego wyrazu nie ma 
nic podobnego w całej rodzinie europej
skich języków, a tem mniej w polskim, 
który prozaicznie wyrazem będący obcho
dzi sig, »

Skoro więc taki Feliks Jezierski może 
zapomnieć jeżyka ojczystego tak dalece, 
iż w czasie egzaminu polskiego z kate
chizmu, przerywa katechecie i zapytanie 
daje po moskiewsku, nie dziwić, Że obcy 
przybłędy wątpliwej rodowości, ubiegaj^ 
się o patrjotyzm urzędowy w widokach 
krzyża i godności.

Mając takich dwócłi siepaczy nad sobą, 
cenzorowie nie wiedzą co jak wykreślać. 
Przypominam sobie, że w d. 27 czerwca 
r. z. Funkenstein z ogłoszenia spisu zało
życieli stowarzyszenia kolei żelaznej, wy
kreślił w kurierze Warszawskim nazwisko 
Kirchmajera; dla czego? oto, że ten jest 
właścicielem Czasu.

Raz tylko Pawliszczew uniósł się wspa
niałym liberalizmem względem ku r jer  a 
świątecznego. Gdy ten bowiem umieszczał 
przegląd humorystyczny pism perjodycz
nych, zażądał aby nie pominął i urzędo
wego Dziennika Warszawskiego, ku r  jer  
więc stosując się wydrukował: „Gadać nie 
sztuka, nie mając munsztuka." Ale cóż! 
numer nie przeszedł, bo uznano koncept 
za zbyt ostry. Na tem kończę moją pierw
szą z Krakowskiego Przedmieścia wyciecz
kę, a dla lepszego zaostrzenia uwagi mo
jego ex-przyjaciela Szrajera, podpisuję się 
zbliżonem mojeni nazwiskiem.

Stanisław ..kucki

(C.) L w ó w , 10 marca. (Koresp. „Kraju") 
Spraw a tea tru  niemieckiego i namiestnictwo. — 

Zgrom adzenie ludowe. W ichrzyciele. — 
Pom nik J. N- Kamińskiego.

Wiadomo już wam zapewne, że sprawa 
teatru niemieckiego po półrocznej kwaran- 
tanie, przebytej w biurach namiestnictwa 
została w tych dniach, czyli właściwie zo
stanie w tych dniach niezawodnie odesłaną 
do ministerstwa. Co do opinji, z jaką na
miestnictwo przesłać miało tę spraWę mi
nisterstwu, utrzymują ludzie zwykle dosyć 
dobrze poinformowani o tem, co się w bió- 
rze p. Stathaltereileitera dzieje, że namie
stnictwo ma być za zniesieniem przywileju, 
a to dla tego,’ że na gruncie ustaw zasa
dniczych, przywileje w ogóle ostać się nie 
mogą. Zarazem wszakże oświadczyć miało 
namiestnictwo, że utrzymanie sceny nie
mieckiej we Lwowie jest rzeczą nietylko 
pożądaną, ale nawet koniecznie potrze
bną. (? !)

Nie wiemy, o ile pogłoska ta jest prawdzi
wą, wyznać jednak musimy, iż gdyby się 
ona potwierdziła, mielibyśmy w tćm nowy 
dowód, że biurokratyzm wcale niezarzucił 
jeszcze u nas misji swej giermanizatorskiej, 
pomimo iż z tą misją już tylekroć kom
pletne zrobił fiasko. Zdanie namiestnictwa 
aby tundację Skarbkowską zwolnić z przy
wileju a jednak teatr nadal utrzymywać 
objaśnia dosadnie proste polskie przysło
wie. „nie kijem go ale go pałką" — bo cóż 
zyska miasto, cóż kraj nasz na tem, jeżeli 
cały ciężar utrzymywania teatru niemie
ckiego zwali na miasto? Czyż przezto cię
żar ten stanie się lżejszym? Bynajmniej. 
Dlatego też musielibyśmy jak najsolenniej 
protestować przeciw rozstrzygnięciu sprawy 
teatralnej w myśl namiestnictwa.

Słyszę także iż n a m ie s tn ic tw o  zapropo

nować miało, aby wrazie utrzymania sceny 
niemieckiej we Lwowie, oddano ją wraz ze 
sceną polską jednemu dyrektorowi. Tym 
sposobem zdaniem namiestnictwa, zaoszczę- 
dzonoby wiele z tych ogromnych kosztów, 
które obecnie utrzymanie sceny niemieckiej 
pochłania.

Oczywiście udzielam wam tych wiader 
mości tylko jako pogłoskę, nie biorąc za 
nie żadnej odpowiedzialności. Rzecz to 
zresztą naturalna, jeżeli zważymy iż w biu
rze p. Stathaltereileitera także jakieś wkra- 
ło się zamięszanie, iż dokładne poinformo
wanie o najważniejszych sprawach, nawet 
u samego źródła staje się rzeczą prawie 
niemożliwą, jak tego mieliśmy niedawno 
najjpuszy dowód w sprawie inspektoratów
szkolnych

W każdy ni > !" a k  razie, czy namiest
nictwo takie lub i f i r  w sprawie teatralnej
dało zdanie, spodziewa.111)' Sl? j,rt nasz°j 
delegacji, że przynajmniej w tej sprawie 
pójdzie ręka w rękę z opinią "publiczną 1 
nieoglądając się wcale na zdanie j'.'amiesi- 
nictwn, jeżeli już nie z innego, to z hu.Tł '  
nitarnego stanowiska wystąpi z całą ener- 
gją przed ministerstwem, za zniesieniem 
tego nieszczęsnego przywileju.

Zgromadzenie ludowe, które się tu w nie
dzielę przy udziale przeszło trzech tysięcy 
obywateli odbyło, z którego sprawozdanie 
zapewne już macie, okazało dostatecznie, 
że i u nas aczkolwiek zwolna zdoła się 
rozwijać życie publiczne. Ze wstydem wyz
nać muszę, że niespodziewałem się nigdy 
aby to pierwsze, w czasach tak zwa
nej ery kostytucyjnej, zgromadzenie tak 
świetnie wypaść mogło. Reprezentowane 
tam były wszystkie stany, począwszy od 
właściciela większych posiadłości — a skoń
czywszy na gospodarzu wiejskim w sier
międze. Wprawdzie niezdołano utrzymać 
podczas posiedzenia przy rozprpwach ta 
kiego porządku i ładu jakiegoby życzyć 
należało, ależ pamiętać należy, że to nie 
był parlament ale zgromadzenie ludowp, 
które nigdzie nie zwykło grzeszyć wielkim 
taktem w obradach.

Zresztą i to nadmienić wypada — że zna
leźli się ludzie złej woli, którzy wszelkie-^ 
mi środkami starali się wywołać choćby 
maleńką burdę, i tym sposobem spowodo
wać interwencję wojskową, która jak mi 
opowiadano w postaci jednej, czy dwu kom- 
panji piechoty w pobliżu stała w pogoto
wiu. Z zadowoleniem powiedzieć trzeba, iż 
zabiegi korespondentów Dnieunika war
szawskiego i tyraljerów Słowa kompletne 
zrobiły fiasko.

Z posiedzenia wracałem ulicą wiodącą 
koło teatru. Nie wiem czćm się to dzieje, 
że ile razy tamtędy przechodzę zawsze w 
myśli mi staje ś. p Jan Nepomucen Ka
miński, ow twórca naszej sceny'narodowej, 
któremu naród nasz wiele bardzo wiele 
winien. Przypominam sobie wtedy zwykle, 
że kiedyś przed laty w jakimś piśmie we 
Lwowie wychodzącem (podobno w dzien
niku polskim) wzywano do składek na 
pomnik dla zasłużonego scenie narodowćj 
męża Jana N K. przypominam sobie, że 
nawet utworzono jakiś komitet, który za
jąć. się miał zbieraniem składek i że w 
ostatnich czasach dyrektor sceny polskiej 
we Lwowie dał przedstawienie, z którego 
dochód przeznaczył także na pomnik dla 
ś. p. Jana Nepomucena.. .

W s z y s tk o  to pamiętam doskonale, przy
pomnieć sobie tylko nie mogę co się ze 
złożonemi na ten cel pieniędzmi do dzisiaj 
stało — i czy komitet ogłosił już, kiedy 
i gdzie sprawozdanie ze swojej czynno
ści. Radbym się o tem wszystkiem do
wiedzieć, dla tego, że na grobie ś. p. Jana

PRAKSEDA.
POW IEŚĆ Z CZASÓW W OJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

Kostaki, znakomity pieniężnik na Perze, 
nie potrzebował być uczciwym człowie
kiem-, przeciwnie, nie wybaczonoby mu 
podobnego dziwactwa.

Pobratymcy i spółzawodnicy cenili g0 
jedynie w miarę łotrostwa. Mniejsza o 
środki, byle stanąć jak najprędzej u celu. 
l'j.,-,om ość pierwszą cnotą; zysk wy ą- 
cz:. miarą powszechnego szacunku, lak i 
obvezaj na Perze.

hryzes niezawodnie, Palamed zaś nie- 
wąi pliwie przyjmowali udział w zbrodni 
bankiera. Musieli więc koniecznem na
stępstwem osłaniać niezgłębioną tajemnicy 
byt Praksedy.

Małżeństwo Chryzesa oczywiście miało 
na celu wykwitowanie bankiera z rachun
ków puścizny po Giorgu. Przyszły zięć 
ueboszczyka gotował się zapewne za po- 

l. ierną cenę podpisać wszelki cyrograi

iostaki nie potrzebował się obawiać ża
dnego targu. , , ,,

Chryzes za kilka tysięcy piastrow byłby 
duszę djabłu zaprzedał. Z tćm łatwiejszem 
poświęceniem za tęż samą kwotę poślubiał 
młodą i piękną dziewczynę.

Cały wątek zbrodni rozwinął się przed
umysłem Rudolfa.

— Zacny twój opiekun kocha się w to- 
lie zapewne? — rzucił po chwili mil
czenia. _  , ,

— Cliryzes, — zawołała Prakseda 
jeżeli zechce kiedy pokochać, musi przo 
duszę odmienić. Obecności swej nie s ąpi. 
Przychodzi tu , wyciąga się u m y c h  stop, 
wlepia we mnie wzrok obłąkany, zuhieg y
krwią. Aż strach n a  niego spojrzeć! Istny
w ąż!... pełza ku mnie zabójczym splotem. 
Niekiedy od zmysłów prawie odchodzi, to 
znów tonie w ponurem milczeniu.

— Czy w danym razie zdobyłby się na
wet na uczciwą przysługę?

— Nie wiem. Ale nie wątpię, że gdyby 
odkrył, co o nim myślę, nazajutrz już 
byłoby po mnie!...

— A Palamed, czy godzien braciszka?
— Palamedowi uśmiech wiecznie przy

miera na ustach. Ale jeżeli wzrok Chry
zesa jest nożem, to Palamedowy uśmiech
trucizną!... , .

  Moje to szczęście popasc w ręce
podobnego drogmana! — wykrzyknął Ru
dolf — dla samego siebie, więcej zaś je

szcze dla przyjaciół mych w kraju, lepiej 
lyłoby nie przestępować progu twojego 
stryja!...

Umilkł niezadowolony z wykrzyku i nie- 
jawem dorzucił z czułością:

Bezbożne skargi!... Czyliż nie tym lu
dziom zawdzięczam naszą znajomość!... 
Mimowolnie darzą mię słodką uciechą!

— Nie dowierzaj im — przerwała gre- 
czynka. — Bez miary troszczą się oni o 
ciebie. Mowa ciągle tylko o tobie. Nie
podobna schwycić treści konszachtów, głos 
ich atoli, ruchy, spojrzenia wróżą złowro
gie zamiary. Śledzą każdy twój krok, po- 
ują na każde słowo.

— Istotnie?
— Od nich dowiedziałam się o twem 

imieniu. Zwiesz się Rudolf. Nieprawdaż? 
Imię to często sobie powtarzam. Jesteś 
majorem, śliczny złoty ten haft na ręka
wach! I  mundur ci do twarzy. Co pora
biasz w Stambule?

— Zaciągnąłem się do tureckiej służby, 
lube dziecię.

— I będziesz mieszkał na Perze?...
— Daleko, bardzo daleko za PerąL .
— Dlaczego?... zostań w Stambule!
— Niestety, nie mogę! Za lada dzień 

pospieszę na pole walki, tam gdzie się 
biją, gdzie wojna..

— Chcesz bić się! za kogo '
— Za Turków.

Niepodobna!.. Czyś nie chrześcjanin?

- I  owszem. Wróg atoli sułtana, wro
giem również mojej ojczyzny.

— Grecy twojemi wrogi?... Jakim spo
sobem?..

— Grecy nie walczą przeciw sułtanowi- 
Sama widzisz, że żyją spokojnie.

— Nie walczą, to prawda, ale mena '  
widzą Padyszacha w szystk iem isjy^ . ^

— Nie moja to rzecz. Z Sr‘
mam nic spólnego. Z g r e c k i ego s . . pu 
ciebie jedyną poznałem; reSZ ' 111

°b - ętMoże masz słuszność. Turcy dotąd 
nie wyrządzili mi żadnej krzywdy, podczas 
gdy moi spółwyznawcy...

— Po tem , co mi pow iadasz, dopiero 
zaczynam ich nienawidzić.

Dziewczę głasnęło po nim przeciągiem 
spojrzeniem, Rudolf łagodnie je  ku so
bie przytulił-

— Chcesz iść na wojnę?., zabijać dru
gich! samemu uganiać się za śmiercią? — 
rzekła, zatrzymując się na każdem sło- 
w(e. — Boże, zlituj się nademną!... Nie 
pójdziesz!.. Nuż cię zabiją?...

_  Przypadek śród boju łatwy do prze 
widzenia.

— Cicho!.. ani słowa więcej!.. Nie pój
dziesz powtarzam, zostaniesz tu  przy mnie!..

— Darmo U Kto raz zaciągnął obowią
zek, ten vinien go dopełnić. Powinność 
święta!

Ileż ci sułtan płaci za to krwawe
rzemiosł0 ? . . .  , .

R u d o lf  uśmiechnął się na prostotę pe- 
rotsk ie j dziewczyny.

— Nie żądam pieniędzy od sułtana. 
Byle mi pozwolił stanąć we własnych sze
regach i walczyć za dobrą sprawę, będę 
mu wdzięcznym do końca życia. Zaszczyt 
dla mnie nie lada; większego nie pragnę.

— Zaszczyt!.. Nie rozumiem!...
— Żyć zacnie, zasługiwać na cześć, 

na zaszczyt, luba pieszczotko, jestto ce
nić własną godność, postępować zgodnie 
z przekonaniem, mianowicie zas z prawdą 
nigdy się nie mijać.

— Chyba wtedy, gdy prawda może do
kuczyć!... .

— Ani wtedy, ani w żadnym razie! 
rzekł Rudolf wesoło; - przedemną przy
najmniej Praksedo, zaklinam cię!-, mów 
zawsze prawdę !...

— Przed tobą prawda nie może zawa
dzać. Czyliż cię nienawidzę? Czy boję 
się ciebie? — Czy dybiesz na moje nie
szczęście? Nie opuszczaj tylko Stambułu1 
o więcej cię nie błagam!...

— Przyrzec nie mogę; fałsz zadałbym
prawdzie. , ,

— Nie chcesz nawet obiecać, że w k to  - 
ce i nagle się nie oddalisz? J ak 1 US° 
tu pozostaniesz?

— Nie przewiduję. Sułtan mną rozpo
rządza. Za p ierw szy m  rozkazem wyruszę

Dziewcze umilkło; głowę pochyliło ku 
piersiom.

Rudolf oparł dłoń na czole Praksedy; 
łagodnym ruchem podniósł jej wdzięczne 
oblicze.

Bladawy promień lampy osrebrzą! sny
cerskie rysy Praksedy. Przyćmiła wzrok; 
wstyd jej było dwóch grubych łez, które 
djamentowo drżały jej na powiekach. 
”Tszczknął je  pocałunek Rudolfa.

Zaczem, wszczęła się owa wedwójua 
rozmowa, niepodobna do oddania ani sło
wem, ani piórem. Więcej tu westchnień, 
niżeli wyrazów; rozhowor między dwoma 
sercami; dwa wzroki nawzajem w siebie 
utopione; słodki czas upojenia jak  po
wiew kwiatem, kołysze całą istotą Bło
cie, przelotne chwile! Cała natura zdaje 
się oświecać je  strojnym, promienistym 
wzrokiem. Gwiazdy skrzą na wyścigi; cie
pły oddech powietrza pieści mózg i pół- 
znękany wpędzą w dziedzinę lubych udu- 
rzeń; życie tętni silniej niż kiedykolwiek, 
a jednak rzeczywistość znika z oczu iv nie
dościgłe szlaki. Ani śladu ubiegłych pa
miątek, ani marzeń na przyszłość! Wszyst
ko zestrzela się w jedno uczucie teraź
niejszości, błędne, nieokreślone, bijące do 
głowy jak  woń kwietnika rozdyszanego 
narkotycznym balsamem; uczucie, w- któ
rego objęciu tak słodko byłoby ześliznąć 
się aż do grobu. Chyże uciechy! rozkosze 
nie dłuższe nad tchnienie., meocenione
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nie 'widać do dziś dnia nic takiego, coby 
miało jakiekolwiek podobieństwo do po
mnika. Sądzę, że sprawa ta i dla was bę
dzie eiekawą, — jeżeli się więc tylko co
kolwiek bliższego o niej dowiem, to nie 
omieszkam wam donieść

(J) L w ów , 11 marca. (Koresp. „Kraju") 
Nie dziwcie s ię , że ze Lwowa piszę o Sy
birze, ależ bo wiadomości ztamtąd przy
chodzą tak skąpo, niedokładnie i powoli, 
iż sądzę, należy się niemi dzielić z czy
telnikami, zwłaszcza skoro jak  moje obecne 
z wiarogodnego pochodzą źródła.

Otóż dozwolona ostatnim manifestem 
carskim amnestja dla małoletnich, w wy
konaniu na różne napotyka trudności. Bo 
najprzód owym małoletnim polecono przed
łożyć metryki. Jest to czysta chęć prze
śladowania, gdyż rząd z przeprowadza
nych indagacji i wydanych wyroków może 
się łatwo o wieku każdego dowiedzieć; 

rzeciwnie żaden wrygnaniec metryki z so- 
ą na Sybir nie zabierał, więc nietylko 

potrzeba długiego czasu, aby ją  dostał 
z k raju , ale częstokroć nawet nie wie, 
gdzie i do kogo udać się po nią.

Otóż gdy chodziło o skazanie (w wy
roku pówinny być wyrażone lata prze
stępcy) rząd miał dostateczne wiadomości
0 wieku skazańca, a kiedy chodzi o uwol
nienie, to koniecznie metryki potrzeba.

Dotąd uwolnionego wygnańca odsyłano 
na koszt rządowy do k ra ju , skoro sam 
nie miał potrzebnych na to funduszów. 
Powrót kosztem rządowym nie należał po
dobno do rzeczy najprzyjemniejszych, ałę 
była przynajmniej możność powrotu. :Dz A  
każą powracać o wTasnym koszcPy Kto 
ma pieniądze z domu, te* pierwej nie 
wracał kosztem rządu 'tnfdziś wobec ta- 
kieco ubożenia tym rodzin w królestwie 

F ! icjach babranych,*.ni dziesiąty nie 
ma o U oow- yjrdch funduszów.

j więc innej Ir agi dla tych uwól- 
ai'7jy<sb, jak pozostawać nadal w Sybirze, 
i opoki drogą oszczędności n#?,zbierze się 

potrzebna kwota.
Nareszcie rząd moskiewski wrzekomo 

iia zachęty do fićftcy, a  właściwie w my
l i  , że mu się uda interesami materjal- 
oemi przykuć na zawsze wygnańców do 
Sybiru, dawał pożyczki w sumach od 50 
do 100 r. s. na zaprowadzenie gospodar
stwa wiejskiego lub warsztatu. W Sybirze 
znalezienie chlebodajnej pracy jest nader 
utrudnione, więc zaciąganie takich poży
czek od rządu było nieuchronnem.

DzG Moskwa nie pozwala nikomu z tego 
odzaju dłużników powracać, póki się 

f długu nie uiści. W tern samem nie by
łoby jeszcze nic dziwnego, gdyby nie to 
warzyszące okoliczności, a mianowice nie 
prawiła o ustrojstwie byta politiczeskich 
ssylnych sosłannych w wostocznuju Sybir 
iz carstwa polskaho i zapadnich guberny 

głoszone dnia 18 stycznia 1866.
iekawy ten statut, nieznany dotąd Eu

ropie , a dokładnie normujący stosunki 
wygnańców sybirskich, mam właśnie pod 
ręką i z niego wypisuję § 10 należący do 
tytułu ,o zatrudnieniach."

Politycznym przestępcom zabrania się: 
aj Trudnić się wychowaniem dzieci i 

dawaniem lekcji.
b) Zajmować się uczeniem dzieci sztuk 

pięknych i rzemiosł.
c) Mieć apteki, drukarnie, litograf]e i 

totografje, jak  również pracować w tych
1 tym podobnych zakładach.

Również niewolno im mieszkać w tych 
domach, gdzie się znajdują urzędy poczto
we i telegraficzne.

i)  Mieć jakiekolwiek zajęcie w rządo
wych kancelarjach.

e> Najmować się jako robotnicy do ko
palń złota.

f )  Zajmować się handlem wódki lub być 
..p nkarzami w karczmach.

g) Zajmować się lekarską praktyką, na
wet doktorom, którym dyplomów nie od 
jęto.

k) Handel, jako s a m o i s t n y  p r z e m y s ł  
politycznym przestępcom wzbrania się. 

U w a g a .  O wyjątki od zakazów przy
uczonych pod a, b , d , f  i g ,  w razie

: rzyczyn godnych uwagi, w o l n o  j e s t  
t a r a  s i ę  u władz wyższych.
Dod ,my do tego utrudnienia innemi §§. 
ęte, a będziemy mieli obraz stosunków,

- , > i których żyją nasi wygnańcy. Wpraw
dzie obraz ten pojąć trudno jest euro- 
; jeżykowi, — tak wyrafinowana przebie-
g ść służy tu  barbarzyńskiej chuci pas-
• wienia się nad bezbronnymi.

W obec tego stanu rzeczy żądać, by

kto spłacił ową pożyczkę rządową, a nad
to uzbierał sobie zapas na powrót do 
kraju, znaczy to samo, co odroczyć ter
min właściwego uwolnienia na długie je 
szcze czasy.

Z galicjanów — dwóch właśnie, Sacz- 
kiewicza i Pierzchałę zatrzymano, mimo 
wyrobionego uwolnienia, aż do czasu, 
kiedy uiszczą się z zaciągniętej pożyczki 
rządowej.

Pozwólcie, że zasiągnąwszy wiadomości 
z bardzo kompetentnego źródła, sprostuję 
jeden szczegół, tyczący się sprawy wy
kładu ekonomji politycznej po polsku 
przez docenta tutejszego uniwersytetu p. 
R ., a podany przez waszego korespon
denta (3;.

Kiedy przyszło do rozprawy nad tą 
kwestją, czy p. R. ma wykładać po pol
sku, a p. referent wniósł, aby powstrzy
mać się w tym względzie od wyjawienia 
swego zdania, profesor Br. poparty przez 
p. M. i p. P. wniósł, aby wezwać rząd, 
iżby n i e m i e c k i  u n i w e r s y t e t  p r z e 
n i e ś ć  z e  L w o w a  do  O ł o m u ń c a ,  i 
wniosek ten poszedł do ministerstwa jako 
votum separatum pp. Br i M. (p. P. przy
chylił się do wniosku referenta).

Zapewne p. Br. w oburzeniu na nasz 
wstęt do kultury niemieckiej, zapomniał, 
że pobiera pensję, że wykłada w opala
nej sali, że wiedzę swą wzbogaca za po
mocą u n iw ersy tec ie  bibljoteki, i że fun
dusze na to potrzebne, pochodzą częścią 
z połączonych funduszów byłej akademji 
zamojski ej i części dóbr pojezuickich. Je
żeli więd- p Br. myślał o przeniesieniu 
swego apostolstwa germanizaeyjnegó w in
ne strony, to zgoda; ale co do przenie
sienia uniwersytetu, zawożonego dla kraju 
i funduszami kraju, to j*ż nietylko poję
cie własności , ale nawet znany panu Br. 
kodeks austrjacki, nie pozwalają dopa
trzyć się logiki w twierdzeniu szanowne
go profesora.

W iedeń 11 marca. — W dalszym ciągu 
posiedzeń rady państwa, jak  nam już do
niosły telegramy, zatwierdzono ostatecznie 
i zupełnie budżet na rok 1869. W kilku 
dniach, w niewielu —  wprawdzie dosyć 
długich — posiedzeniach wyekspedjowano 
u grande vitesse najżywotniejszą sprawę 
państwową, prawie bez rozpraw i bez żad
nej opozycji.

Smutnym jest obowiązkiem dziennikar
skim streszczać obrady, które właściwie 
obradami nie były; zapisywać do kroniki 
bieżących wypadków fakta, które naprzód 
napewno przewidzieć było można.

W porównaniu do rozpraw nad budże
tem w innych państwach konstytucyjnych, 
obrady budżetowe izby wiedeńskiej były 
tylko rodzajem uwag nawiasowych, robio
nych jedynie dla ocalenia pozorów powagi 
ciała prawodawczego. Wiadomo było na
przód, iż nic zatwierdzonem nie będzie, 
na coby się ministerjum naprzód nie zgo
dziło, i że decyzje izby w niczem budżetu 
na rok 1869 nie zmienią, lecz pozostaną 
tylko wskazówkami na rok przyszły.

Budżety ministerstwa skarbu, handlu 
i rolnictwa wywołały w porównaniu z in
nymi cokolwiek dłuższe rozprawy. Głów
nie dotykano w nich pozycji loterji licz
bowej, poczt, telegrafów, centralnego za
rządu ministerjum handlu, zakładów leśnych 
i stadnin. Izba w niezwykłej hojności po
święciła na to przeszło cztery godziny, 
blisko po trzy kwadranse na każdy z wy
liczonych przedmiotów, gdyby one tylko 
wyłącznie jej uwagę zajmowały. Jest to 
ogromnie wiele w stosunku do pośpiechu, 
z jakim rozporządzano w ogóle krwawym 
potem opodatkowanych.

Loterja liczbowa wywołała dosyć żywe 
rozprawy. Nikt nie podnosi głosu w jej 
obronie, każdy życzyłby szczerze jej znie
sienia, ale w dzisiejszem położeniu finan- 
sowem państwa, pobożne to życzenie speł
nić się nie może. Potrzeba czekać, aż 
równowaga finansowa państwa przywróco
ną zostanie. Gdyby loterję zniesiono obec
nie, rząd musiałby nowemi miljonami po
datków pokryć powstały ztąd deficyt. P. 
Roser żądał zmniejszenia liczby ciągnień. 
Izba pomimo, że ma bardzo mało sym- 
patji dla wniosków p. Rosera, któremu 
zarzucają nieparlamentarność wyrażeń i 
chęć wystawiania się naprzód przy każ
dej zdarzonej sposobności, oraz posiłko
wanie się reklamami dziennikarskiemi dla 
uwydatnienia swojej osoby, wniosek ten 
przyjęła jako wskazówkę na przyszłość.

Przy rozprawie nad budżetem poczt i
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telegrafów, poseł Grocholski zwrócił uwa
gę na różne niewłaściwości tej służby. 
W Galicji np. używani są do niej urzęd
nicy nieznający języka krajowego i nie- 
mogący porozumieć się z interesantami.

W wielu przypadkach telegraf jest tak 
powolnym, że prędzej osobiście możnaby 
zanieść wiadomość, niż zapomocą iskry 
elektrycznej.

Komisarz rządowy de Pretis odpowie
dział na to , że zasadą jest wprawdzie, 
żeby urzędnicy telegraficzni, używani do 
służby zewnętrznej, znali język krajowy, 
mogło się jednak zdarzyć w pojedynczych 
wypadkach, że tej zasadzie nie uczyniono 
zadosyć; w takim więc razie rząd , jak 
tylko to dojdzie do jego wiadomości, po
stara się zaradzić złemu. Co do opóźnień, 
tym zapewne zaradzi będąca właśnie na 
porządku dziennym zmiana organizacji 
służby telegraficznej.

Przy rozprawach nad budżetem rolnic
twa, p. minister stał na tak wysoko-cisli- 
tawskiem stanowisku, że o Galicji nawet 
nie wspoinniał. To prawda, że. i żaden 
z delegatów:-,naszych riajmuiejszein odez
waniem się nić- dał mu do tego powodu.

Peszt, 9 marca Polityczna moralność 
obu stronnictw walczących obecnie w Wę
grze- i wiele pozostawia do życzenia. Za
burzenia wyborcze nie ustają i dzienniki 
donoszą o bójkach w Szered i Szathmar, 
dokąd posłano dwa bataljony wojska dla 
utrzymania porządku.

Ministerjum węgierskie wydało rozpo
rządzenie , podpisane przez wszystkich mi
nistrów' , wcelu zapobieżenia nadużyciom 
wyborczym. Stara się ono przy akcie wy
borczym zapewnić każdemu obywatelowi 
bez różnicy partji, osobiste bezpieczeń
stwa i wolność objawiania zdania. Kon
gregacje komitatowe nie zwracają jednak 
uwagi na owo rozporządzenie, a tymcza
sem krwawe starcia dalej się odbywają.

Wybory już się rozpoczęły. Koloman 
Ghiczy został jednogłośnie obrany posłem 
w mieście Komorno.

Bezwzględni zwolennicy partji rządowej 
obawiają się jak  ognia opozycji, sądząc, 
że jeżeli ona przyjdzie do większości 
w sejmie, wtedy cała konstytucja węgier
ska przepadnie. Rzecz dziwna, jak  można 
identemfikować konstytucję ze stronnictwry 
miuisterjalnem. Stronnictwo Tissa-Ghiczy 
nie będzie miało większości w sejmie, 
w każdym jednak razie opozycja wzrośnie 
o 40 do 50 głosów.

Wszystkie dzienniki węgierskie rozbie
rają mowę ministra oświaty i wyznań bar. 
Eotvos, jaką miał na zgromadzeniu przed- 
wyborczem w Budzie d. 7 marca. Spodzie
wano się powszechnie, iż minister ten mó
wić będzie o reformach w swoim zarządzie, 
o sprawie szkolnej i o stosunku państwa 
do kościoła. Tymczasem o tern wszystkiem 
ani wspomniał i zajmował się głównie 
kwrestją prawno-państwowTą, wykazując nie
bezpieczeństwo grożące narodowi, jeżeli 
zejdzie z drogi wytkniętej przez uchwa
ły sejmowe z lat 1865—68. Eotvos do
tychczas nie widzi wprawdzie dostatecz
nych rękojmi zapewniających trwałość 
konstytucji, lecz nie wierzy, aby zmiana 
kilku ustępów ustaw z 1848, jak  tego żąda 
opozycja, mogła dać takowe rękojmie. 
Utrwalenie przyszłości Węgier upatruje 
w postępie cywilizacyjnym i w przeprowa
dzeniu zasad wolności i równości.

Dopóki stosunki społeczne, rozwój ma- 
terjalny i umysłowy Węgier nie stanie na 
wysokości obecnej konstytucji — mówi on — 
nie bę bierny mogli powiedzieć, aby na
sza wolność konstytucyjna była zapewnio
ną. Eotvos przyznaje w swej mowie, iż 
ustawy, instytucje stworzone w r. 1867, 
prawodawstwa i administracja nie są wolne 
od błędów, ostro krytykuje program le
wicy o traktowaniu spraw wspólnych i go
rąco przemawia do narodu za obstawa
niem przy kierunku wskazanym przez 
Deaka.

Dnia 7 marca odbyła się w Reusmarkt 
konferencja rumuńska pod przewodnictwem 
Eljasza Macellarin. Zgromadzenie złożo
ne z 400 członków, powzięło następujące 
uchwały: 1) niewzruszona wierność dla 
domu panującego i uznawanie praw sank
cjonowanych, o ile obowiązujące ustawy 
nie naruszają równouprawnienia narodo
wości; 2) nieprzyjmow'auie udziału w wy
borach do sejmu peszteńskiego.

Przeprowadzenie programu narodowego, 
którego głównym celem jest zupełne zró
wnanie narodowości rumuńskiej w Siedmio-
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grodzie z narodowością węgierską, powie
rzono komitetowi złożonemu z 24 człon
ków7 ze stałą  siedzibą w Hermansztacie. — 
Izraelici węgierscy zbierają składki dla 
żydów mieszkających pod zaborem mo
skiewskim.

P e sz t .9 marca. 0  podróży Najjaśniej
szych Państwa do Zagrzebia pisze Pesti 
Nap to :

„Podróż Najjaśniejszych Państwa po 
Chorwacji przedstawia tryumfalny pochód 
wzajemnego poszanowania praw i brater
stwa między ludami korony węgierskiej. 
Objazd ten jest żywym dowodem głębo
kiego zadowolenia Najjaś. Pana z narodu 
chorwackiego i z prawno-państwowej ugo
dy zawartej w r. 1868 z i horwatami. Pa- 
trjoci chorwaccy, którzy dopomogli do 
przeprowadzenia tej ugody zgodnie z gło
sem i wolą swego narodu, na ten objaw 
z dumą wskazywać mogą. Król węgierski 
osobiście przybywm, aby inaugurować uro- 
ozystość w7ęgiersko-chorwackiego przymie
rza i zbratania się. W Chorwacji znajdują 
się ludzie, co ufając dynastji, zachowują 
się wyczekująco względem ugody. Oko
liczność powyższa powinna tych patrjotów 
natchnąć przekonaniem, iż dzieło ugody 
nie jest zjawiskiem przelotnem, powoła- 
nem do życia przez ckwilow7ą potrzebę, 
lecz przeciwnie, że monarcha uważa ugo
dę za własne swoje dzieło i nietylko for
malnie lecz z głębi przekonania stale przy 
niej pragnie obstawać. — Towarzyszenie 
prezydenta ministrów7 hr. Andrassy królo
wi węgierskiemu w podróży po Chorwacji, 
ma głębokie znaczenie. Jest to zjawisko 
nie mające w7 dziejach węgierskich równe
go sobie od dni Mohacsa. Będzie to naj
lepszym wyrazem nowej ery dla patrjotów7 
chorwackich, a zarazem wybitnym dowo
dem, iż niebezpieczny rozstrój i rozszcze
pianie się polityki wiedeńskiej z lat 1848 
i 1849 na przeciwdegłe prądy, stał się w 
r. 1869 dla polityków anachronizmem nie 
w7chodzącym w grę.

C arstw o moskiewskie.
Dzienniki moskiewskie trjum fują z na- 

WTÓcenia się znanych rewolucjonistów7 mo
skiewskich A leksandra H ercena i Ogarewa, 
którzy prosili cara o pozwolenie powrotu 
do kraju. Oto są mężowie wierni swoim 
przekonaniom ! Rewolucjoniści par excel
lence sta ją  się sługami despotyzmu. P a
nowie ci powiększą zastęp nihilistów i 
godnie reprezentow ać będą przewrotność 
moskiewską.

Prusy.
Do Corresp. du Nord-F.st piszą z Berli

na: „Bismark polecił jeszcze radzie związ
kowej, ażeby powiększono zapomogę dla 
szpitala niemieckiego w Stambule. Wi
docznie kanclerz Związku północnego chce 
i w Turcji mieć punkt oparcia, ażeby w 
razie przyszłych wypadków odegrać tam 
większą rolę. — Słusznie powiadają, że p. 
Bismark w7szędzie się stara usadowić. Raz 
posyła ministra do Meksyku, raz konsula 
do Tunisu, potem wnosi zdrowie prezy
denta Stanów Zjednoczonych, następnie 
wysyła korwetę do Japonji.“

Rumunja.
4 - Znad Dunaju, 4 mar. (K or., Kraju"). 

P. Kogolniczano postawił na swojem, i ka
zał mnie wbrew wszelkim istniejącym usta
wom i pomimo protestacji konsulatu fran- 
cuzkiego, gwałtem zabrać z domu i odsta
wić za granicę.

W poniedziałek t. j. Igo b. m. o godzi
nie wpół do 9tćj, przyszło do mnie jakieś 
indywiduum policyjne z wezwaniem, abym 
przyszedł do policji, gdzie dyrektor tejże 
p- Andreesko, ów wielki i sławny przyja
ciel polaków ma ze mną coś do pomówie
nia. Odprawiłem wysłannika z kwitkiem; 
to też za pół godziny nadszedł komisarz 
policji z tćmże samćm poleceniem przy
prowadzenia mnie do biura p. dyrektora, 
a gdy i temu oświadczyłem stanowczo, że 
nie myślę ani się stawić do policji, ani wy
jeżdżać z Bukaresztu z własnćj woli, za
witał do mieszkania mego sarn p. prefekt 
policji pułkownik Zaganesko, w towarzy
stwie owego komisarza.

Było to już około godziny l l tć j  przed 
południem; kilku rodaków przyszło — by

mnie odwiedzić, w ich więc przytomności 
wzywał mnie p. prefekt po trzykroć, bym 
dobrowolnie dał się zabrać przez niego, 
by być zaprowadzonym do policji i odsta
wionym za granicę, a gdy mu kategorycz
nie oświadczyłem, że tylko przemocą może 
mnie zabrać z mego mieszkania, wyszedł, 
by po krótkićj chwili powrócić z policjan
tami i żandarmami. Tych ustawił w około 
domu i wprowadził do sieni, a gdy żona 
moja upakowała rzeczy moje podróżne, ka
zał takowe zabrać

Ja tymczasem w piśmie wystosowanćm 
do konsula francuzkiego, opowiedziałem 
cały przebieg zajścia, co tśż wszyscy przy
tomni temu, jako świadkowie podpisali.

Następnie zabrał mnie prefekt z sobą, 
i wyprowadził z mieszkania.

Na podwórzu i ulicy było mnóstwo cie
kawych świadków tak niezwykłćj sceny.

Wsiedliśmy do powozu, a za chwilę by
łem już pod zamknięciem i strażą. Nim 
wykonano rozkaz najęcia bryczki, mającćj 
mnie zawieść do Dżiurdżewa, wygotowano 
papiery do prefekta w tćmże mieście, któ
re eskortujący mnie podoficer z sobą miał 
zabrać.

Po 12tćj sprowadzono mnie na podwó 
rze, gdzie już zastałem brykę, a w nićj 
moje rzeczy. Umieszczony pomiędzy dwo
ma żandarmami, opuściłem Bukareszt o go
dzinie lszćj popołudniu.

Na rogatce pozwolono mi pożegnać się 
z żoną i kolegami, z którymi jednakże mo
głem tylko po rumuńsku rozmawiać. W pół 
drogi, we wsi Kaligureni odpocząłem w do
mu zajezdnym. W sali jadalnćj zastałem 
dwóch panów jadących z Bukaresztu, z któ
rych jeden zagadnął mnie żydowską pol
szczyzną, wypytując o przyczynę mego are
sztowania. Ci panowie wydali mi się mo
cno podejrzani.

Przybywszy do Dżiurdżewa o godzinie 
8ćj wieczorem, zostałem umieszczony w 
przedpokoju biur policyjnych, pomiędzy służ
bą, wśród brudu i niechlujstwa. Co chwi
la przyprowadzano aresztowanych w mie
ście pijaków, złodziei i kobiety publiczne, 
co trwało niemal noc całą, którą bezsen
nie przepędziłem.

Nazajutrz napisałem słów kilka do pre
fekta, prosząc go, by-mnie jak najprędzćj 
odstawił za granicę.

Prefekt p Rakota, nowo mianowany przez 
Kogolniczana, dał mi wówczas za towarzy
sza dyrektora policji p. Bakaloglu, i za
prosił do hotelu w celu osobistego pozna
nia aresztanta; tam obiecał mi wypełnić 
moją prośbę i pozwolił zawiadomić żonę 
moją w Bukareszcie o mojćm bliskićm wy
słaniu za Dunaj, jakotćż konsula francuz
kiego w Ruszczuku.

O godzinie 12tćj, odstawiono mnie do 
Dunaju i wsadzono na łódkę, w którćj za
stałem już owych dwóch jegomości z Ka
ligureni, którzy tćż razem ze mną w Ru
szczuku wysiedli i tego samego dnia wie
czorem napówrót do Bukaresztu odjechali. 
Ci panowie są tu znani, jako szpiegi kon
sula moskiewskiego w Bukareszcie, barona 
Offenbcrga, który więc widocznie w całćj 
sprawie mego wydalenia z Rumunji głów
ną odegrał rolę.

W Ruszczuku przedstawiłem się natych
miast konsulowi francuzkiemu, który z po
lecenia p. Mellineta przyjął mnie pod pro
tekcję rządu francuzkiego.

O skutku procesu, wytoczonego rządowi 
rumuńskiemu, nie omieszkam zawiadomić 
czytelników waszych; w przyszłćj zaś ko
respondencji, powrócę do sprawozdania o 
bieżących wypadkach w Rumunji i Bułgarji.

Przegląd piśmienniczy.
Ekopoiuista. Pismo miesięczne poświę

cone ekonomice, statystyce i administracji. 
Warszawa 1869. Zeszyt I. Styczeń.

Ważny dział nauk ekonomicznych i ad
ministracyjnych przez długi czas nie miał 
u nas specjalnego czasopisma. Potrzebie 
tej zaradził p. Antoni Nagórny, wydając 
ekonomistę w miesięcznych poszytach z 
dodatkiem tygodniowym informacyjnym pod 
nazwą „Merkury." Tygodnik ten zajmuje 
się interesami przemysłu i handlu. Obydwa 
te pisma, nader starannie redagowane i u- 
miejętnie prowadzone, zasługują na najwięk
sze rozpowszechnienie. Kraj nasz podu
padły materjalnie, potrzebuje pilnej pracy 
na polu ekonomicznego rozwoju, aby mógł 
wyjść z pod przewagi obcej wiedzy i ka
pitału. Pismo wzmiankowane wzięło sobie 
za zadanie rozpowszechniać wiadomości z
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ekonomji spółecznej, leżącej u nas odłogiem 
i przez to wyświadcza wielką usługę pol
skiej publiczności.

Zeszyt I. zawiera ciekawy artykuł Pana 
E d g a r a  S a v e n e y ,  tłómaczony z Revue 
des Deux Mondes, pod tytułem „Delegacje 
rzemieślnicze na wystawie powszechnej 
1867 roku." Są to zdania rzemieślników o 
przemyśle, o stanie obecnych rzemieślni
ków i środkach jego poprawienia. Dalćj 
idzie rozprawa p. J u l j u s z a  Au :  Zarys 
historyczno - krytyczny rozwoju stosunków 
społecznych, mianowicie pod względem 
przemysłowym, i nareszcie: wiadomość sta
tystyczna o bydle rogatćm, wyprzedanćm 
z cesarstwa do królewstwa a w szczegól
ności o obrocie bydła rzeźnego na targu 
warszawskim.

Prenumerata na to pismo wynosi rocz
nie rs. 8.

Obraz ruchu i postępu zakładu  
zdrojow ego w K rynicy w r. 1868, skre
ślił Dr. Z ielen iew ski, lekarz rządowy 
zakładu.

Do najważniejszych zdrojowisk krajowych 
uależą niezaprzeczenie zdroje wapienno- 
żeleziste w Krynicy. Woda krynicka tern 
się od innych wód żelezistych odznacza, 
że jest łatwą do strawienia tj. przejścia 
skutecznych części w krew. Zalety jej i 
starania władz rządowych o wzrost i rozwój 
zakładu kąpielowego, sprowadzają z każdym 
rokiem coraz więcćj chorych. Krynica jest 
zdrojowiskiem dla kobiet par excellence, 
to też najwięcej liczy pacientek bez krwi 
i żelaza, cierpiących na niedokrewność i 
błędnicę. W roku 1868 bawiło u źródeł 
1935 osób. Z tej liczby właściwie chorych 
było 1061 (kobiet 654, mężczyzn 218 ż o- 
sób dorosłych.) Dzika i romantyczna Kry
nica wygląda teraz jak małe miasteczko 
i posiada zakład kąpielowy, który śmiało 
rywalizować może z zagranicznemi. Liczba 
poinieszkań na r. 1869 pomnoży się, gdyż 
rozpoczęto budowę dwóch nowych domów. 
Brak budynku przeznaczonego na restau
rację i zabawy towarzyskie dotkliwie czuć 
się daje. Wiadomo nam jednak, że dyrek
tor sceny krakowskiej, zamyśla wystawić 
teatr i plan wygotowany przedłożył już 
namiestnictwu, a budowa ma się rozpocząć 
na wiosnę. Dr. Z. wylicza udoskonalenia, 
których Krynica wymaga, a my do nich 
dodamy większą staranność w urządzeniu 
i utrzymaniu domów mieszkalnych pod 
względem hygienicznym

Uroczystość ̂ Cyrylla i Metodego w carstwie 
moshiews/ciem. — Nabożeństwo żałobne za 

duszę śp. Makryny Mieczy sławskiej.
Dwie uroczystości, przedzielone niezgłę

bioną przepaścią zbiegły się na raz.
W chwili, kiedy moskale jako d o b r z y  

c h r z e ś ć j a n i e  obchodzą pamiątkę apo
stołów słowiańskich Cyrylla i Metodego, 
polacy modlą się za spokój śp. Makryny 
Mieczysławskiej.

D o b r z y  c h r z e ś ć j a n i e  męczyli w spo
sób dziki, trudny do uwierzenia, a Joró- 
wnywający najwymyślniejszym okrucień
stwom pretorów pogańskiego Rzymu, bijąc, 
szarpiąc cęgami, piekąc rozpalonem żela
zem, słabą niewiastę dla zmuszenia jej do 
przyjęcia d o b r e j ,  c h r z e ś ć j a ń s k e j ,  
r e l i g j i  p r a w o s ł a w n e j .

Nabożeństwa obadwa zbiegły się przy
padkiem, bez namysłu. Ale dziwne zrzą
dzenie. Opatrzność na polskiej, krwią 
zbroczonej krainie, zdaje się ostrzegać 
narody plemienia słowiańskiego, widzące 
swoje zbawienie i swą przyszłość w Mo
skwie.

Niechże upamiętają się w porę , jeżeli 
nie chcą swym córom zgotować losu Ma
kryny Mieczysławskiej.

R o z m a i t o ś c i .

B a d a  m ia s ta  K r a k o w a ,  we czw artek dnia 11 
m arca, odbyła posiedzenie wyłącznie rozbieraniu 
przepisów nowego regulam inu szynkowego poświę
cone. Rrozprawy były ożywione trwały przeszło 
trzy  godziny. Gdy jednak  o godz. 9 wieczór kilku 
z radców m iejskich opuściło posiedzenie, przeto 
prezydent zniewolonym był d la braku  kompletu 
posiedzenie zam knąć i dalsze rozprawy do soboty 
to je s t  do 14 b. m. i r. odroczyć. Po ukończeniu 
rozpraw , damy ogólne spraw ozdanie, którego d la  
b raku  miejsca codziennie p idawać nie możemy.

a J ę z y k  n ie m ie c k i  w  s ą d z ie .—W czoraj dwie 
panie zabiegły aż do nas, szukając kogoś, któryby

iły różańca, na którym wybrani tylko 
i.riflją się modlić! czarodziejski kielich, 

jakiemu chylą się tylko uprzywilejo- 
w c usta! Sama rzeczywistość podobnych 

snem tylko, wspomnienie atoli każ- 
br z nich wystarcza później na pociechę 

w bolesnym rzeczywistościom!... 
jutrzenka łabędzio majaczy na wido- 
rgu — skowronek nuci piosenkę, jaką 

• gdyś ostrzegał Romea i Ju lję , że wy- 
-,i godzina rozstania.
— Kiedy się zobaczymy? — zapytał 

Hudolf Praksedy?
-  Kiedy zechcesz, — odpowiedziało 

tziewczę; — jak  można najprędzej, — 
dodała, kryjąc twarz na łonie gościa. Je 
szcze jeden pocałunek, jeszcze ostatni

acisk ręki, i Rudolf znikał w ciemno- 
- :iacb korytarza.

(Dslssy ciąg nastąp*.)

Kronika wiedeńska.
*"\ ____

X
Ma ąc zaszczyt i przyjemność żyć w wie- 

u XIX, w wieku par excellence konsty- 
, yoaym, nie mogę lepiej a nawet odpo

wiedniej rozpocząć pierwszej kroniki, jak  
rodzajem mówki, w której powołany na 
!■ onikarzo Kraju, wypowiem i złożę swoje 

name wiary, a zarazem odezwę się do

czytelników. Ale ponieważ innem jest sta
nowisko feljetonisty, a inne męża, który 
tylko czeka na większość głosów, aby zo
stać posłem, lub innym dygnitarzem auto
nomicznym , nie potrzebuję wspominać 
wam o przededniu wielkich wypadków, 
najeżonej trudnościami sytuacji i zachmu
rzonym horyzoncie szerokiej polityki.

Nic z te g o ; zostawiam wam przyjemność 
usłyszenia tych pięknych rzeczy gdziein
dziej i przy innej sposobności. A o to 
nie trudno; bo nie zapominam, że miesz
kacie w Galicji, gdzie przecież nie brak 
na żywem słowie, które wprawdzie nie 
zawsze staje się ciałem. Ale to już mnie 
nie obchodzi.

Przecież coś muszę powiedzieć, mniej 
jednak górnego i wzniosłego.

Co do mojej osoby mogę wam zarę
czyć, klnąc się na wszystkie bogi gali
cyjskie, które mam w wielkiem poszano
waniu, że nie zasiadam tu w zaczarowa- 
nem kole, z którego rozchodzą się złoci
ste promienie liberalnych ustaw, oświeca
jących najgłębsze tajniki Austrji a raczej, 
jednej jej połowy. Podrugie trzeba wie
dzieć, że nie przybyłem do stolicy, aby 
się ubiegać o pomnożenie w Galicji po
tężnych cywilizacyjnych środków, czyli mó
wiąc jaśniej i wyraźniej, nie będąc wiel
kim filantropem, nie uważam uzyskania 
koncesji na budowę kolei żelaznej choćby

ćwierćmilowej za uwieńczenie mego po
bytu w Wiedniu.

Poczuwając się wreszcie do świętych 
obowiązków7, które mnie czekają, nie uży
wam ulubionego wiedeńczykom napoju, 
tj piwa, a to aby się nie stać zbyt fleg
matycznym w dosyłaniu moich kronik.

Uważam bowiem, że picie piwa wiele 
pięknych opóźnia rzeczy.

Zwracając się do was panie i panowie, 
muszę złożyć Ipochwałę za to, żeście za
prenumerowali Kraj, ale to nie dosyć z 
waszej strony, trzeba dopełnić jednego 
jeszcze warunku, aby dostąpić zupełnej 
absolucji. Powinniście choć raz w życiu 
poczuć się do apostolstwa i rozszerzać 
w kole znajomych, przyjaciół politycznych, 
kuzynów i kuzynek zbawienną myśl pre
numerowania Kraju. A wtedy osiągniecie 
wprawdzie nie królestwo niebieskie, bo to 
nie leży pod moją juryzdykcją, ale uzna
nie mego najwyższego zadowolenia.

Podobna propaganda nie równa się prze
cież pracom Herkulesowym, wszak, jeżeli 
się nie mylę, połowa z was szanowni abo
nenci Kraju, jest prezesami a przynajmniej 
w7ice-prezesami. Czego? Pytanie prawdzi
wie zbyteczne. W Galicji, w której, bez 
przesady mówiąc, już we krwi płynie ów 
dar i pociąg do stowarzyszania i łączenia 
się ku "óżnym celom pod cieniem różczk* 
oliw7n. egody i pokoju nietrudno o wspo | 
umiane rodności, będące 'uaturalnie na-1

grodą za pracę w winnicy pańskiej! Wpływ 
zaś i znaczenie, dwa magiczne słowa, są 
tylko następstwami tej władzy. Powin
niście więc i musicie zostać misjonarzami 
wielkiej idei, t. j. powiększenia zasobów 
wiedzy jednym dziennikiem. W Galicji i 
to się może liczyć do niespożytych zasług.

Nie będę opisywał W iednia, ho podo
bny opis byłby zbyteczny, któż bowiem 
z Galicji choć raz przed śmiercią nie od
wiedził swojej stolicy, czy to w młodzień
czych latach po naukę, czy później ob
darzony ważnem posłannictwem, a wresz
cie choćby dlatego, aby w towarzystwie 
przyjemnem zjeść wykwintny obiad u Za
chęca ?

Od czego tu jednak zacząć. Słusznie 
francuzi mówią: ce West que le premier 
pas qui coute. Czy od teatru, od literatu
ry czy od wystawy obrazów, czy też od 
chińczyków pokazujących sztuki w teatrze 
an der Wienł Już z daleka widzę, że ten 
chiński przedmiot podobałby się niezmier
nie, ale ponieważ to post, czas umartwie
nia, przejdę więc bez dyskusji do porząd
ku dziennego nad mieszkańcami niebie
skiego państwa.

Szkoda, że mróz nie ściął powierzchni 
wód stawów wiedeńskich, bo mógłbym 
wam skreśb.ć malowniczy obrazek, przed
stawiając7 t i r  gających się przy

dgłosi. muzyki Dunaju, albo że nie 
icn-n (ię.i,,., . -;:v-cią w czasy karnawa

łowe i zahaczyć o wrażenia miłe, których 
doznałem np. u Sperla lub u Schwendera. 
Niestety podobne historje sprowadziłyby 
niechybnie na biedną moją głowę gromy 
i pioruny rzucone przez Ojca Wiezingera 
każącego w kościele 00 . Jezuitów.

Prawda, że publiczność, 2amiast na te 
kazania, woli chodzić do Burgu i przy
klaskiwać wielkiemu tegorocznemu sukce
sowi Szach królowi, komedji Schauferta, 
uwieńczonej pierwszą konkursową nagrodą.

Komedja ta  obiegła wszystkie prawie 
sceny niemieckie, i imię nieznanego dotąd 
asessora w Bawarji stało się głośnem. Znać 
że autor głębokie czynił studja nad Szeks
pirem, a mianowicie nad jego komedjami; 
nie powiedziałbym jed n ak , aby go ze 
szczęśliwej strony naśladował. Szach kró
lowi ma zakrój komedji XVI. wieku Szeks
pirowskiej, bez jej zalet. Są to ramy bez 
obrazu.

Kiedy mowa o teatrze w Burgu, donieść 
należy, że miesiąc ten będzie miesiącem 
żałoby dla Burgu. Panna Wolter, das star
kę Naturell, wyjeżdża na gościnne występy 
do Hamburga, zkąd niedawno przybyła 
p i ę k n a  H e l e n a  panna Geistinger, ob
sypana laurami i ta laram i; Sonnenthal je- 
dzie do Pesztu, a pani Hartman (Schnee- 
berger) również na cały miesiąc usuwa 
się w zacisze, aby potem — jak  mówią zło
śliwi — przejść z ról naiwnych do ról mło
dych matek.

W teątrze Karola panuje obecnie mae
stro Offenbach, którego operetka T o t o  
należy do najsłabszych utworów. Na przy
szłość teatr ten przygotowuje dawno już 
obiecaną komedję Sardou: S e r a f i n a ,  
której przedstawienie zależy od prędkiego 
wyzdrowienia p- Tewelego, pierwszego ko
chanka tej sceny. Artysta ten złamał no
gę , spadłszy z welocypedu.

A  propos welocypedów muszę wam do
nieść, że przyjechał tu wczoraj francuz 
p. Delacroix, który p o s ta n o w ił sobie ob
jechać z Paryża całą Europę na tym cu
downym instrumencie. Wykonywając pro
jekt, przybył do Wiednia. Robi on w je 
dnej godzinie 5 mil angielskich.

Przyjazd tego postępowca wzbudził za
jęcie, a słyszałem nawet, że w skutek tego 
zwolniały ataki o udzielanie koncesji na 
budowę kolei zapewne z obawy, aby 
przykład tego nowego rodzaju turysty nie 
znalazł naśladowców, co uczyniłoby kolej
zbyteczną.

Co do mnie, uważam to za płonną oba
wę. Galicja na welocypedzie, to trochę 
bolesna ironja. My nie bardzo lubimy na 
nogach postępować, a cóż dopiero mieli
byśmy biedź do mety na welocypedzie, 
z którego można jeszcze nogi połamać.
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prowadzeniem targu w Krakowie się oświadczy; 
boć łatwićj poprzeć targ podobny w mieście, gdzie 
są instytucje dające rękojmię swobodnego jego 
rozwoju, jakoto instytucje kredytowe i sanitarne, 
niż w mieścinie, gdzie za utrzymaniem targu, mc 
nie przemawia. Rządy absolutne, które oprócz 
podatków, nic więcśj nie obchodziło, mogły być 
obojętne na tę sprawę, ale inne jest zadanie r ą- 
du uważającego się za liberalny; ten nie może 
lekko traktować interesów ekonomicznych społe
czeństwa, którćm rządzi, do takich zaś należy bez- 
wątpienia urządzenie jak  najodpowiedniejsze ta r
gu obrot kilku miljonów złr. przedstawiającego, 
i jednemu z głównych miast państwa, tak znaczne 
przynoszącego korzyści.

Skoro tylko dojdzie do naszój wiadomości de
cyzja ministerjum w sprawie targu wołowego w 
Krakowie, nie omieszkamy podać naszych uwag 
nad najkor-ystniejszóm jego urządzeniem.

W iadomości te legraficzne .
Bruksella 10 marca. Senat po mało waż

nych rozprawach, 32 głosami przeciw 28, 
zezwolił na budżet ministerstwa sprawie
dliwości.

Paryż 10 marca. W ciele prawodaw
czym zostało przedłożone sprawozdanie 
o budżecie na rok 1870.

Paryż 10 marca. Pogłoska o blizkich 
zmianach ministerjalnych jest zupełnie 
bezzasadną.

Madryt 10 marca. Impartial donosi: 
Rząd polecił telegrafem generałowi Dul
ce zawiesić wykonanie wyroku śmierci 
wydanego na powstańców.

Londyn 10 marca, rano. Biuro Reutera 
donosi z Madrytu pod d. 9 t. m. wieczór: 
Na zebraniu członków większości korte- 
ZĆw, zapowiedział minister finansów Fi- 
guerola, ze w najbliższym eząsie wniesie 
prąjekt pożyczki. Powiadają, że pożyćz’.a 
ta ma wynosić 25 miljonów funtów' szter- 
lingów.

Berlin, 10 marca. Parlament zezwolił 
na konwencję pocztową z Włochami, Szwe
cją i Holandją, jakoteż na konwencję kon
sularną z Włochami.

Gota, 10 marca. Wiadomość o , ukła
dach dotyczących medjatyzacji, między księ 
stwem Gotajskiem a Prusami, została z 
dobrze poinformowanej strony zaprzeczoną.

Waszyngton 10 marca. Prezydent przy
ją ł dymisję ministra skarbu Stewarta.

Belgrad 10 marca. Książę serbski przyj
mując dzisiaj nowro uwierzytelnionego dy
plomatycznego ajenta francuzkiego, En- 
gelhardta, podziękował mu za przychyl
ność cesarza.

Peszt 11 marca. Z Mohaczu donoszą o 
wielkich rozruchach przy wyborach. Si- 
klossy, kandydat opozycyjny, został przez 
swych przeciwników pobitym i w skutku 
tego odstąpił od kandydatury.

Florencja 11 marca. Mazzini wyda wkrót
ce broszurę p. t. M ój t e s t a m e n t .

wie, mające na celu szerzenie wiadomości nauko
wych i społecznych pomiędzy rzemieślnikami, (kosz
tujące zaś zaledwie 30 centów kwartalnie) utyskuje, 
iż niedoznało poparcia dostatecznego u rękodziel
ników polskich. Zaledwie liczy 200 prenumera
torów, gdy do pokrycia kosztów potrzeba 500 
Redakcja i administracja daje dowody swój bez
interesowności, pracując bezpłatnie Pismo jest 
dobre i zasługuje na poparcie; polecamy je  za
tem tym, dla których jest przeznaczone.

S zy n k ó w  nie w  W a r s z a w ie .—Według świeżo 
wyszłego rozporządzenia, nie mogą się znajdować 
bliżej jak o 20 sążni od kościołów i ..uplic ckrze- 
śejańskich.

Knnki lu d o w e  w  Roziiniiskiein. — Od czasu 
zmienienia prawa o lichwie, organizują się po 
wszystkich miastach Wielkopolski, gdzie się tylko 
znajduje kilku ludzi o dobro naszych współbraci 
dbałych; banki ludowe czyli tak zwane „Towa
rzystwa pożyczkowe.11 Staraniem czcigodnego pro
boszcza ks. Tułodzieckiego, zawiązało się w Miło
sławiu podobne towarzystwo pod przewodnictwem 
ks. Samarzewskiego ze Środy. Przystąpiło do udzia
łu 94 członków, a zgromadzenie obrawszy dyrekcję 
i zarząd, przyjęło nazwę: „Towarzystwo oszczęd
ności i pożyczki pod opieką św. Stanisława."

Ż yd z i  w ę g ie r s c y  zbierają składki na swoich 
współwyznawców polskich pod panowaniem mo- 
skiewskióm.

« P o s tę p  g u lw n n o p la s ty k i .  Aż dotąd do 
robienia stereotypów i zdejmowania kliszów z drze
worytów, używano odlewów z metalu drukarskie
go, lub osadzania galwanicznego miedzi. Sposób 
ten dozwalał z jednego drzeworytu otrzymywać 
kilkadziesiąt tysięcy odbić, lecz miał swoje nie
dogodności. Miedź jest metalem miękkim, więc 
lada ziarnko piasku niszczyło kosztowne klisze. 
W ostatnich czasach odkryto sposób osadzania za 
pomocą galwanizmu żelaza, które nietylko posiada 
twardość i trwałość, lecz nadto daje nadzwyczaj 
delikatny odcisk pierwowzoru. Zyska na tern wy
dawnictwo pism ilustrowanych, rozchodzących się 
w stach tysięcy egzemplarzy, mianowicie też ban
knoty, papiery walutowe i pocztowe marki, będą 
mogły być sporządzane z niezwykłą dokładnością, 
utrudniającą niezmiernie zfałszowanie.

G łó w n a  w y g r a n a  l o s o w a  1804 r. w ostat- 
niśm ciągnieniu przypadła w połowie Grossowi, 
z pod Czoslau, ojcu 7-ga dzieci, przyciśnionemu 
biedą, którego niedawno za dług 125 złr. zlicyto
wać miano; w drugiej, kramarzowi z pod Jglawy, 
w Morawach, który niedawno oświadczył się córce 
obywatela tamtejszego, lecz dla niezamożności od
rzuconym został. Tym razem więc fortuna wi
docznie zachorowała na sprawiedliwość.

W y p r a w a  do  o k o l i c  p o d b ie g u n o w y  cli
druga z kolei wysłana przez Niemców, składać 
się będzie z 2-cb statków: „Gronlaudja" i „Ger- 
raanja; przeznaczeniem wyprawy mającej wypłynąć 
1 czerwca z Bremenhaven, jes t zbadanie niezna
nych dotąd brzegów wschodnićj Gronlandji

a I t e w o lu c jn  w  E g ip c ie .— W ostatnich cza
sach, kobiety haremu vicekrola ukazały się nagle 
w kilku powozach na najludniejszych ulicach Kairu 
Szyby w drzwiczkach były spuszczone, a co chwila 
z okienka wychylała się główka jednej z piękności, 
okryta przezroczystą zasłoną, podnoszącą jeszeze 
wdzięk twarzy i blask ogistych oczu. Tysiące 
przechodniów zatrzymywało się dla podziwiania 
odalisek, o których widzeniu marzyć nie było 
wolno. Powiadają, że to nastąpiło z wyraźnego 
rozkazu vicekróla; być może, lecz któż zapewni, 
ażali go do tego kroku nie zmusiły odaliski.

U sp o k o je n ie .  — Okręt kupiecki ścigany był 
przez korsarzy.

— Na Boga, kapitanie, co to będzie?... — zawo
łały damy znajdujące się na pokładzie.

— Bądźcie panie spokojne. To są korsarze 
prawda, ale daję paniom uroczyste słowo honoru, 
że kazałem już lonty podłożyć pod prochownię, 
i wysadzę raczój okręt w powietrze, aniżeli wy
dam was w moc korsarzy.

in wytłómaczył niezrozumianą dla nich, bo w ję-
z;. :u niemieckim spisaną skargę. Nie naszą jest 
rzeczą wdawać się w tlómaczenia aktów sądowych, 
zdaje się jednak, że skarga podana w języku nie- 
mieckim, a doręczona stronie nieumiejącej tśj mo
wy powinna być przez sąd przetłumaczoną po
przednio.

— W poniedziałek 15 marca, odbędzie się w sali 
redutowej koncert krakowskiego towarzystwa śpie- 

„Liedertafel." Początek o godz. 7 wieczór 
a P o s tę p . pod tćm nazwiskiem istnieje w Kra- 

k( vie od d. 10 lipca stowarzyszenie rękodzielni- 
V , a raczój resursa rękodzielnicza w Krakowie. 

Pierwotni założyciele, niezadowoleni z zasad i 
praw w resursie mieszczańskiój przyjętych, pra

żąc bliższego zespolenia między rękodzielnikami, 
j pożyteczniejszej zabawy i życia towarzyskiego, 

! stąpili z resursy i założyli nowe stowarzyszenie 
przybrawszy godło „Postępu."

Liczba członków w pierwszym dniu otwarcia 
w nosiła zaledwie 92. Opłatę miesięczną ozna
czono na 30 centów i 1 złr. wpisowego. Za poży- 
zone od założycieli pieniądze najęto i umeblo

wano mieszkanie, zakupiono billard i zaprenume
rowano pisma. Energiczny i staranny zarząd pięk
nie zaczął gospodarzyć w nowym zakładzie, bo 
do dzisiejszego dnia nietylko prawie w zupełności 
-ługi spłacono, lecz jeszcze po zaspokojeniu kosz

tów utrzymania, zakupiono fortepjan.
Wszystko co dotąd powiedzieliśmy, nie ma jesz- 

ze wielkićj doniosłości, w porównaniu do strony 
moralnój. „Postęp" jest prawdziwym postępem i do 
inia dzisiejszego odbyło się w sali stowarzyszenia 

odczytów, mianych w różnych gałęziach wiedzy 
przez 13 professorów; całą jesień odbywały się 
...uatorskie koncerta, szczepiące znajomość i z a 
miłowanie muzyki pomiędzy słuchaczami Urzą- 

zono dla dzieci stowarzyszonych lekcje tańca, za 
małą opłatą (50 cent.) na miesiąc. Były skromne, 

swobodne zabawy w karnawale, a teraz w czasie 
uostn koncerta i teatr amatorski, naprzemian z od
czytami zapełniają wieczory. Na wiosnę mają 
odbywać się wspólne wycieczki do miejsc pięk
nością powabnych.

We wszystkich zebraniach rodziny stowarzy
szonych liczny biorą udział; widzieliśmy na od
bytach i koncertach prawie wszystkie krzesła

0 rzez kobiety i dzieweczki zajęte, a dokoła nich
1 -ki natłok męzczyzn, że szczupła stosunkowo sala 
“Ująć ich nie mogła, i ze drzwi obydwóch przy-

głych pokoi widno było ciekawych.
Na odczytach panowała uroczysta cisza, z pierw- 

- sśm słowem zagajenia prelekcji, ustawały wszel
kie rozmowy i zabawy. Dzieje ojczyste, wiadomości 

conomiczne i technologiczne, nauki przyrodnicze, 
obrazy z życia narodu, rozszerzają zakres wiedzy 
i wiodą umysł ku wyżynom nauki.

I liczba stowarzyszonych urosła podziś dzień do 
:,00, a ilość dzieł bibljoteki 400 dochodzi i żąda- 
r iom czytających już nie wystarcza (*).

Witamy radośnie ten piękny objaw żywotności, 
dążenia ku lepszemu członków Postępu. Oby 

we wszystkich częściach biednćj naszój ojczyzny, 
'■szelkie stowarzyszenia mające zabawę na celu, 
zięły sobie za wzór poczciwych rękodzielników 

krakowskich; członkom zaś „Postępu" życzymy,aby 
ozwijali stowarzyszenie na pięknie obranój dro

dze, by stali się prawdziwą podporą zawiązującej 
-,ię przemysłowój szkoły, by wreszcie dowiedli 
wytrwałości, o którój b rak , nieżyczliwi sąsiedzi, 
a nieproszeni opiekunowie, zawsze nas pomawiali 

S ześc io le tn i  o b y w a te le .  Piszą nam z nad 
brzegów Soły, iż w okolicach tamtejszych, oprócz 
wezwania do piśmiennych, zobowiązań się regular
nego rocznego świętopietrza, zbierają także pod
pisy w szkołach ludowych na adres do Ojca świę
tego.—Sześcioletnie dzieci, jako obywaiele kraju 
występują, a wzbraniającym się podpisać malcom 
nie wolno za karę służyć do mszy.

Co do pierwszego zdaje nam się, że grosz ofiar
ny płynąć raczój powinien dla tysiąca nieszczę
snych rodzin litewskich, wygnanych z ziemi ro- 
dziunój i nie mających czasami kawałka suchego 
chleba, dla wracających z Syberji, a wreszcie dla 
nędzarzy i kalek w kraju— bo Ojciec święty po
siada nietylko własne zasoby, ale podtrzymują go 
zamożne kraje katolickie. Znaną jest niewypo
wiedziana dobroć serca Piusa IX i jesteśmy pew
ni, że gdyby dowiedział się, ileby łez mógł otrzeć 
i ile rodzin od ostatecznej wybawić nędzy poda
tek świętopietrza, zgromiłby niezawodnie niepro
szonych poborców. Co do podpisów, widzimy z ża
lem, iż rzeczy poważne skutkiem zbytecznój gor
liwości, zamieniają się w lekceważenie, że nie po
wiemy w śmieszność; sześcioletni obywatelj nie
najlepsze muszą mieć wyobrażenie o treści pod
pisującego się adresu, kiedy ich aż karą przymu
szają do podpisania się na to, czego zupełnie nie 
rozumieją.

a R ę k o d z ie ln ik , pismo wychodzące we Lwo-

(*) Dla zwiększenia książnicy, radzilibyśmy aby 
członkowie zaprowadzili drobniuchną składkę, 10 
centów na miesiąc. Tym sposobem urośnie co rok 
kwota 360 złr. Lepiej to stokroć iść o własnycli 
siłach, niżeli oglądać się ua dary. Zresztą abona
ment książek po czytelniach najmnićj 6  razy tyle 
wynosi, a tą małą składką bibljoteka znakomicie 
urośnie.

tetu z Lwowa Jerzy Leonticff urzędnik z W ar
szawy. J u l ja n  Kirchmeyer wł. dóbr z Krzesławic 
Józef Paszkowski obywatel z Królestwa. Teofila 
Korytko wł. dóbr z Piadyk. N a ta l ja  Waligórska 
obywatelka z Piadyk. Antoni Borkowski wł, dóbr 
z Królestwa. Przemysław Bukowski obywatel z War
szawy.

HOTEL DREZDEŃSKI dnia 11 marca przyje
chali : Michał Dobrzyński z Tarnowa. Feliks Smo- 
tawski obywatel z Galicji. Władysław Kotkowski 
z Wiednia. Zbigniew Cieński wł. dóbr z Galicji. 
Franciszek Czajkowski z Galicji. Apolonja Koczeń- 
ska z Kongresówki.

HOTEL NARODOWY przyjechali: Wincenty 
Tatarczuch obywatel z Węglówka, Emilja Siedlecka 
obywatelka z Mirzwia Antoni Wilkoszewski wł. 
dóbr z Toporzysk. Józef Pilecki urzędnik z Wa
dowic Wacław Meisner wł. dobr z Wieruszyc.

T a r g  w o lo w y  w  K r a k o w ie .— Oddawna już
robiono starania, aby targ na woły opasowe prze
nieść z Oświęcima do Krakowa, lecz dopiero te 
raz władze wiedeńskie raczyły wysłuchać żądań 
tylokrotnie wznoszonych, i zesłały tu na miejsce 
komisję władz centralnych, która wspólnie z miej- 
scowemi delegatami zajęła się rozpoznaniem spra
wy. Dotąd nie wdemy nic o skutku obrad tej 
komisji, ale jakikolwiek on będzie, nabierze zna
czenia dopiero po potwierdzeniu przez ministe
rjum. Uważamy przecież za właściwe, zwrócić 
już dzisiaj uwagę czytelników, na ważność podo
bnego targu w naszem mieście. Targ oświęcim
ski sprzedaje tygodniowo, stosownie do pory ro
ku, kilkaset do kilku tysięcy sztuk wołów, a ro 
cznie w przecięciu kilkadziesiąt tysięcy. Licząc 
sztukę choćby tylko po 100 z l r , wypadnie, że 
targ wołowy obraca rocznie kapitałem kilku mi- 
ljonowym, który przez sprowadzenie targu z O- 
święcima do Krakowa, można zapewnić naszemu 
miastu. Obrót ten przedewszystkiem, doda życia 
tutejszym zakładom kredytowym, gdyż tak sprze
dający a jeszcze bardzićj kupujący, będą musieli 
płacić więcej wekslami niż gotówką. Naturalną 
jest także rzeczą, aby przy obrocie kilku miljo
nów, choćby jeden procent od tego kapitału nie 
przeszedł na korzyść miasta.

Czy targ wołowy założony zostanie w mieście 
czy za miastem, jestto dla miasta całkiem oboję
tną rzeczą. Ruch targowy zawsze w mieście od
bywać się będzie, wszyscy kupcy muszą mieszkać 
w mieście, a interesa wekslowe również tylko w 
mieście odbywać się mogą. Jedynie tylko ze 
względów sanitarnych i z powodu niezbyt uprzej
mej administracji akcyzy miejskiej, możnaby wy
brać raczćj targ poza miastem.

Jakikolwiek zatśm będzie ostateczny rezultat 
obrad niedawno w naszem mieście zebranej ko 
misji, pragniemy, aby w każdym wypadku doma
gał się Kraków urządzenia tego targu u siebie.

Nie wątpimy również, że ministerjum, choćby 
przez wzgląd na obowiązek, jak i na niem cięży 
popierania handlu i rolnictwa, ostatecznie za za

Przesłaną nam telegrafem wiadomość 
o oświadczeniu posła Grocholskiego, że 
delegacja głosuje za budżetem, w nadziei, 
że udzielić się mająca autonomja ciężar 
tegoż budżetu dla Galicji lżejszym uczyni, 
potwierdziły sprawozdania z posiedzeń. 
Do ostatniej chwili przypuszczaliśmy, że 
telegram niedokładnie wyraził myśl posła. 
Na koncesjach zatem, które otrzymać ma- 
my, są już, dzięki delegacji, z jej przy
zwoleniem, zahypotekowane znakomite su
my. Nie twierdzimy bynajmniej, żeby opo
zycja polaków wiele a nawet cokolwiek 
zmienić mogła w budżecie przedstawionym 
zbyt późno i tak skwapliwie przyjmowa
nym przez większość izby, w każdym je 
dnak razie oświadczenie posła Grochol
skiego , w imieniu delegacji uczynione, 
uważamy za zupełnie niestosowne. Oka
zuje ono, że delegacja stoi na stanowisku 
próśb, ustępstw, grzeczności, gdy powinna 
stać jedynie na stanowisku żądania tego, 
czego Galicja żąda i co jej się słusznie 
należy.

Nadzieje, dla których delegacja usłużnie 
ofiarowała swe głosy za budżetem, zdają 
się przytem bardzo niepewne. Jak dono
szą dzienniki wiedeńskie, rząd ma dziś 
(w piątek) oświadczyć w izbie, jak się za
patruje na sprawę rezolucji. Dr. Giskra, 
jak mówią, oświadczy, że rząd chce przy
znać Galicji wszystko co będzie mógł 
„bez osłabienia spójności państwa.“

„Pomysł podobnego oświadczenia, po
wiada Zukunft, jest w'cale nie nowy. Gd 
czasu czeskiej deklaracji jużeśmy to pięć
set razy słyszeli.11

Z Zagrzebia donoszą, że przy przed
stawieniu duchow ieństw a cesarz w prze
mowie zrobił w zm iankę o stosowaniu się

Sprawy sądowe.
W  przyszłym  tyhodniu odbędą się ostateczne 

rozprawy w sądzie krajowym, dnia 16 marca'- 
Karola Mazgaja o gwałt publiczny. — Stanisława 
Krapowskiego, o ciężkie uszkodzenie ciała -Jakóba 
Mossalu, o ciężkie uszkodzenie ciała.

17 marca: Józefa Cuchały, o kradzież,—Jana Ja- 
kubieca, o ciężkie uszkodzenie c ia ła , — Tomasza 
Wróbla, o kradzież.

18 marca: Bartłomieja Ciupki, o kradzież,—Kazi
mierza Smolika, o ciężkie uszkodzenie ciała,—Fran- 
ciszeka Buli, o kradzież,—Tomasza Srokę, o kradzież, 
— Jakóba Mazura o podpalenie.

19 marca: WawrzeucaBrzuszka, o ciężkie uszko
dzenie ciała — Tomasza Adamka, o podpalenie.

HOTEL SASKI dnia 11 marca przyjechali: 
Wilhelm Homulacz wł. dóbr z Balic. Franciszka 
Rudzka wł. dóbr z Królestwa. Stanisław Berliński 
obywatel z Zawiercia. Florjan Helzel wł, dóbr 
z Górki. Amalja Gadomska obywatelka z Wiednia. 
Wilhelmina Alagay obywatelka z Wiednia. Helena 
Rudzka wł. dóbr z Królestwa. August Komer ku
piec z Remsclieid. Wincenty Piątkowski wł. dóbr 
z Miechowa. Jóżef Zielonacki profesor uniwersy

Ostatni kurs O s ta tn i  k u rs Ostatni kurs O sta tn i k u rsOstatni kurs
Jżądają; płacą 
złr. wal. a. TerminK ra k ó w  12 .nar a

P a  ’ry  krajowe:

Renta • .......................
w srebrze..........

Lo’;y pożycz. % t. , 8 5 4 : :

’’ ” „ 1864..
Galie, obligacje indemn.. .  

listy zast • • ■ • •
” » ”  b M l P -Obligi pierwszeństwa.

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% . • 

„ „ II emis.
„ Czerniow. I 5% • • • • 

„ 1867.........
>> . >1 1868.........

A kcje  przemysł, i  bank.
Lombardy...........................
Akcje kol. K, Lud. galic..

„ kol. czerniow...........
„ kol. Rudolfa...........
„ kol. siedmiogr, . .  »

kol. półn.-wscli... .
banku naród...........

’’ Zakł. kredyt.............
” Anglo-Hungaria . . .
” Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu..

>t handl. ogóln.
II ” związkom ■ •

Losy kredytowe.................

Papiery zagraniczne : 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

„ „ „ „ II emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wied..............
„ warsz -bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ „ z r. 1866.............

W aluty:
Srebro.................................
D ukaty .......................
Napoleondory.....................
Im periały ...........................
Courant pruski...................
RoByjsk. ruble pap............

W ied e ń . 11 Marca.
to h*czny  dług państwa 
t  /« ka srebrem . . .
4)%  M etaliki.....................
5% Oblig. indemn. Galie. . 
5% n o Buków. 
7% Pożycz, głodowa galic. 
Afaye: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.............

„ rządowej fr.-austr.. .
„ południowej  ...........
„ Cesarz. Elżbiety . . .  
„  Galic. Kar. Ludwika 
„ Lwow.-Czerń.-Jassy 
„ księcia Rudolfa . . . .

L is ty  zastawne:
6% Banku naród. uaM. K.

5% Banku naród. 11a W. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
6 % „ Banku Hypot..
6 °/„ ,, Banku Włość..
5{% Węgierskie.................
5<>/0 Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa:
5 »/ kolei Cesarz. Elżbiety 

'  na 100  złr. M. K . . . .  
5°/ kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces.Elz-em- z 1862 
5% aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
50/ emis. 1867

/O ł ł  »» e
5 % „ połudn. na 500 fr.. 
6*/. „ „ Bony

(spłać, w 1875- 76) .  
5% „ Ferd.za lOOzłr.M K. 
50/ W. A.
6%  n „ o (9r'b ła t-) 
5% srebr. gal. Kar.Lud. na 

300 złr. . .  
„ „ 2 emissja .

6%  sr.Lw.-Czer.na300złr. 
„ Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

5% sr. księcia Rudolfa . .  • 
Losy:

Pożyczk. z r. 1839 ............
1% „ z r. 1854 na250złr. 
5% „ zr. 1860n a500złr.

'I 95 50 5% Poż. zr. 1860na 100złr. 
I 77 — „ z r. 1864na 100zlr,

90 50 Como-Rentowe...................
92 50 Kredytowe...........................

I 92 — Żeglugi na D unaju...........
i 106 75 Miasta Tryestti...................

B udy...................................
S a lm ...................................

i 102 50 P a lfy ...................................
Clary .................................

i 91 — St. Genois .........................
89 50 W indischgratz...................

W aldstein...........................
132 — Keglewicz...........................
130 - -  Rudolfa...............................
112 50 Wexle:
— — 4% Berlin za 100 ta lar.. .

234 — Augsburg za 100 fl.pl. Niem
93 25 3)%  Frankf. n/M za 100 fl.
90 50 połudn. niem..........

107 25 3% Londyn za 10 f. szt..
2)%  Paryż za 100 frank. 

99 25 6 J% Petersburgza lOOrubli
93 75 Monety:
80 25 Dukaty w ażne...................
87 25 20-frank. sztuk i.................
85 50 Rosyjskie im perja ły ........
90 25 Talar związkowy...............

S rebro ........................... ..
205 50i l .w ó w . 10 marca.

92 50|Kolei galic. Kar. Ludw.. . 
99 10| „ Lwow,- Czer.-Jassy .

K r a k ó w Za korzec Zł. w. a.

Pszenica czer. korzec 
biała „

Jęczmień . . 
Owies . . .
Tatarka . . 
Kukurydza 
Proso . . . 
Groch . . . 
Fasola , . • 
Bobik . . . 
Wyka . . . 
Rzepak zim. . 
Rzepik „ ,

„ letni . 
Siemię lniane 
Koniczyna biała 

„ czer. 
Tymotka.



4 KRAJ z Soboty 13 Marca 1869 .

Od Administracji dziennika „KrajN - ^ 8 1
K s i ę g a r n i a  J O Z E F A  CZECHA j a k o  a j e n c j a  n a s z a ,  p r z y j m u j e  drobne ogłoszenia 5cio-wierszowe p o  c e n i e  5 0  cen t . ,  k t ó r e  z a m i e s z c z o n e  b ę d ą

w osobnej szpalcie pod napisem:

O G Ł O S Z E N I A  M I E J S C O W E ,

N a d z w y c z a j  k o r z y s t n e  i n a j p e w n i e j s z e  u m i e s z c z e n i e  k a p i t a ł u

nastręczają Listy zastawne c. k. uprzyw. galic.

1. Listy te  oprocentowują sig po 6  od  s t a  rocznie, kuponv odsetkowe l i i e p o d i t o p o d a t k o w a n i u  i wypłacane będą co pół roku na dniu 1. stvcznia
i 1 lipca.

2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo u d z ia ł  w  5 0 %  czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą uominalnćj wartości nastąpi najdalej w p ie tn :;» tu  la ta ch  drogą corocznego losowania-
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłacane będą bez wszelkich 

potrąceń t a k i e  i -  -  w  c . k . u p rz  B a , . fc|I , * i ązU ow ym  (Vereinsbank.)
’ ‘ "•''iadacze tych lisiÓw ^Sław nych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnćm zgromadzeniu Zakładu.

, . ^ dokładne oprocentowana punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym swym majątkiem
łącznie z tu r cju . ^  rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogó- 

'v ^.i h i’' tekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.
Kwoty, ua które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i tylko do połowy war

tości g IUi ,, (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętćj kwoty stałego podatku gruntowego z pominięciem 
dodatku.

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyskanem sąd ,wnie prawem 
zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmnićj d z ie s ią ta  c z ę ść  wszystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, 
którą ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem  wkładek udziałowych.

10. Nadto poręczają w z a je m n ie  i s o l id a rn ie  także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzielone przez Zakład
pożyczki

winie, 
czyny
spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich stra t wielostronnie je s t zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznćj dywidendy.

Listy zastawne c. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują więc teinbardziej na szczególne uwzględnienie kapitalistów , ile że takowe 
z jednój strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem ziemskim i s o l id a r n ą  p o rę k ą  w ie lu  ty s ię c y  
g o sp o d arzy .u zd o ln io n y ch  do kredytu, z drugiej strony podają one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach 
a k c y jn y c h .

Powyższe obligacje sprzedaje i nabywa kantor. J  K a u f m a i l l l  i  S p ó ł k a  ,
ulica Karola Ludwika pod 1. 4.

20(18)T.

Ces. król. uprzywilejowany Bank dla Obrotu Ogólnego.

OBWIESZCZENIE. "
,vi:;h Krakowska Banku dla Obrotu Ogólnego podaje niniejszem do wiadomości, iż 
-tósownie do §. 23  regulaminu swego, przepadłe u niej po dzień 15 Lutego 1869 r.

zastawy, a mianowicie: (43)

t . j .  złote i srebrne zegarki, lichtarze srebrne,  łyżki, noże, widelce, pierścionki 
łańcuszki, korale, rauty, i t .d .

tudzież przepadłe po dzień 15gD lutego 1869 roku

Ł
? m ana, wełniane, bawełniane, lniane i jedwabne materje, a m ianowicie: kaszmiry czarne, prunelle, kamloty, orleany, 
! • t ■ ' / .?  materje w kolorach na damskie suknie; chustki „Himalaja“ i inne zim owe; szale długie tartanowe, tudzież 
<;higie zarabiane francuzkie, m anszestry czarne; różnego rodzaju perkale na podszew ki; muszliny i żaknoty drukowane 
:ii'.'cuzkie; płutna grube i cienkie; różne m ateije na suknie; kamizelki aksamitne, jedwabne i w ełniane; nareście

kaftanikikolorowe zimowe.

w  d .  1 5 ,  1 6 ,  1 1 7  M a r c a  1 8 6 9  r .  o  g 9  p r z e d  p o ł u d n i e m
K Rynku pod Nr. 34 (łm. IV, w drodze publicznej licytacji najwięcej 

dającemu za gotową zapłatę sprzedanemi będą, 
Towary i w mniejszych partjaeh licytowane zostaną.

N aczelnik b iura:
Knritschoner w. r,

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem 13 b. m. pocznie wychodzić we Lwo

wie czasopismo humorystyczno-polityczne ilustrown- 
ne p. t :  „S z a ław iła .41 Pismo to poświęcone wyłącznie 
humorowi i satyrze, wystrzegając się paszkwilowa- 
nia osobistości temu lub owemu obozowi politycz
nemu niem iłych, a  zyskawszy liczne i doborowe 
spólpraoownictwo najlepszych sił humorystycznych 
w kraju  i za granicą, wychodzić będzie 2 ra z y  na 
m iesiąc w  a rk u szu  in folio i kosztuje kwartalnie 
w A u strji 1 fl. 10 cent. w  Prusach  1 ta l. prus.

Pieniądze prenumeracyjne przesyłać należy pod
adresem Redakcji „Szaławiły" we Lwowie ulica Dy- 
kastrjalna Nr. 64 m.

W ło d z im ie r z  B u jn o w s k i
redaktor i wydawca.

HMSENSTEIN et V0GLER
Ekspedycja anonsów

w  W ie d n iu ,  l ln in l i i i r g n  B e r lin ie ,  F r a n k 
fu r c ie  nad A łunem , B a s s e t ,  Z U ricli i L ip s k u

p r z y j m u j e

1 J U S E R A T V ,
obrachowując takowe podług ceny przy- 

jętój przez odnośny dziennik.

W ykazy gazet i numera dziennika
w którym nastąpiło ogłoszenie, przeseła 

gratis franco.
Rabat oblicza podług norm przez dziennik 

przyjętych. (5)

j a r z y n n y c h ,  p a s t e w n y c h ,  
leśnych, traw i kwiatów

zawsze św ieżych 
d o s ta ć  m o ż n a  w  lia n d ln

Jfózefa Jahna
i p  M irahotvie.  55(8-6)t.
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Nadworny liwerant królewsko pruski

S E  Q T —
wiedeński

„G L I C E R I N-EIS E N-M A G E N-LI Q U E R “
przez e. k. Rudę lekarską, ju k  również pp. professorów

O p p o lz e r a  i IS a la ssa ,
przez c. k. radcę medycznego i emer. dziekana wydziału lekarskiego

W f s z a n ik ,
jak  również lekarzy], pp :

K o v a c s ,  Ł o w y  i D rn l .e n k
(domowego lekarza księcia Szwarzenberga) 

uznany jako n ajd oskon alszy  środek przeciw błędnicy, 
niedokren nośei, niem ocy, przeciw w szelk im  kobiecym  

słabościom  i dla rek on w alescen tów , nabyć można u 
H- R o s e n t h a l a ,  W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  Nr. 24,

oraz we wszystkich znaczniejszych aptekach w Austrji.

Duża flaszka 2 fl. — mniejsza 1 fl. 35 Cent.
Preparat ten chemicznie zanalizowali pp. professorowie

K eller i K letzinsky.
Skład główny na Galicję:

W K rakow iei w aptece A. Alexandrau-icza,
If. Redy/ca,

» „ w handlu
w K o ło m y i w aptece 
we L w o w ie  „ 
w S ta n is ła w o w ie  „ 
w T a r n o w ie  „ 
w W a d o w ic a c h  „ 
w C z e rn io w c a c h  „

Stanisława Feinlucha, 
Maxymiliana Nowickiego, 
S. Ruck era,
R. Stechera,
M. Sidorowicza,
A. Ronge ,
W. Alfa.

Nakładem F. H. R I C H T E R A  we Lwowie
wychodzi

II m

w tomach od 16 do 20  arkuszy druku.
C ena jedneg-o to m u  1 *fr. 3 0  ©t. w- a. c z y li  3 4  sr. g.

Wydawnictwo to podjęto głównie w tym zamiarze, ażeby obfite skarby 
polskiej literatury narodowej, które dotąd nie wszystkim były dostępne, podać 
narodowi po raz pierwszy w starannem i pięknem a oraz laniem wydaniu.

Ograniczając się tylko na dziełach pisarzy  znakomitych i powszechnie 
cenionych, przyniesie „Biblioteka narodowa" cały szereg tomów, które razem 
stanowić będą wyborową bibliotekę i staną się z czasem najpiękniejszą ozdo
bą w każdym domu polskim-

Z tój właśnie przyczyny nie wiąże się to wydawnictwo z góry żadnym 
programem stałym ani co do rodzaju dzieł, ani tćż co do term inu ich wyda
wania, ale nakładca starać się będzie o to, ażeby tomy następowały dość 
szybko po sobie, a oraz nastręczały przyjemną rozmaitość, i to w taki sposób, 
by każdy tom stanowił ile możności zam kniętą dla siebie całość.

Co do wyboru dzieł będzie najusilniejszem staraniem  wydawcy, ażeby 
„Biblioteka narodowa" podawała jak najwięcej utworów nowych i nieznauych 
jeszcze, wszelako w braku tychże przedsiębrane będą także przedruki dawniej
szych ale wyczerpanych już w handlu księgarskim dzieł znakomitych, których 
przygotowaniem do nowego wydania zajmą się sami, żyjący jeszcze autorowie.

Każdy tom będzie można nabywać osobno i nikt 
nie potrzebuje się obowiązywać do pobierania wszystkich tomów. 

Przedpłaty nie wymaga się żadnój.
Tytuł i czas wyjścia każdego tomu będą zawsze poprzód ogłaszane
Zamówienia przyjmują już teraz wszystkie księgarnie krajowe i zagra

niczne.
Znana już z przedsiębiorstw literackich firma wydawcy niechaj będzie 

rękojmią dla Szan. Publiczności, że i to nowe wydawnictwo jego będzie prowa
dzone z całą godnością, i sumiennością a o wartości tego pięknego i nadzwyczaj ta 
niego wydania będzie mógł każdy przekonać się za wyjściem pierwszego tomu.

Tak więc przystępując w Imię Boże do dzieła, śmie wydawca żywić na
dzieję, że jego „Biblioteka narodowa" jako uczciwie podjęte, starannie prowa
dzone i najznakomitszemi siłami wspierane przedsiębiorstwo, znajdzie życzliwy 
i jak  najszczerszy udział w całej Polsce.

W łaśnie wyszedł z druku:
Iszy tom: B. Bo/esławita, Em isarjusz. (W spomnienie z roku 1838.)

Następne tomy zawierać będą:
Bałucki (Elpidon). Życie wśród ruin. Powieść.
Kraszewski J. /. W mętnej wodzie Powieść.
Lenartowicz Teofil. Poezje nowe. (jeszcze niedrukowane) 2 tomy.
Łoziński Władysław. Legionista. Powieść, historyczna.
Wójcicki Władysław. Silva rerum. Powieść historyczna (wydanie zupełne) 

2 tomy.
46(3)T. p . f i .  R ic l ite r .

księgarz i wydawca „Biblioteki narodowej."
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Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński • Stanisław Czarnecki — W drukami Karola Budweisera,


